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(Rumunia i niemiecko- austryacka liga pokojowa w świetle wy
jaśnień p. Eratiano. -- Przyjazd cesarzewicza niemieckiego 
do Genui i entusyastyczne oioacye Włochów. — Obawy Fran
cuzów przed wojną z Chinami. — Sprawa pozostania oficerów 
rosyjskich w armii bułgarskiej. — Funkcye sądów wojennych 

w Serbii.)
Mamy teraz ¡przed sobą w całój rozciągłości od

powiedź, jaką prezes ministerstwa rumuńskiego dał w 
dniu 10 b. m. na interpelacyą deputowanego Stołojana, 
żądającą podania rezultatów wynikłych z podróży króla 
Karola do Berlina i Wiednia i jego pierwszego mini
stra do Gasteinu. Telegram, streszczający sam odpo
wiedź tę, był niewyczerpujący i pominął kilka ciekawych 
szczegółów, które tu powtarzamy jako przyczynek do 
robót dyplomatycznych obecnśj chwili:

Ponieważ pierwszy minister w państwie konstytucyjnem»— 
mówiłBratiano — reprezentuje parlament, przeto książę Bis
marck i hr. Kalnoky wyrazili życzenie widzenia się ze mną, 
aby się poinformować dokładnie o opinii reprezentacyi ru- 
muńskiój. Dopuszczam się może małój niedyskrecyi, opowia
dając wszystko otwarcie, com słyszał, ale się nie obawiam, 
iżbym miał ściągnąć na siebie zarzut zdradzenia zaufania, 
któróm mnie przy różnych okolicznościach zawsze zaszczy
cali dwaj ci znakomici mężowie stanu. Są oni przekonani, 
że zawsze mówiłem szczerze to, co myślałem i że nikogo 
nigdy nie oszukałem. Uznał to nawet sam cesarz Aleksan
der II. Monarcha ten, kiedy mnie przedstawiono mu jako 
największego wroga Rosyi, wyrzekł te słowa: „To być 
może, ale to nie przeszkadza, bym go nio szanował, nigdy 
bowiem nie chciał mnie wywieść w pole“. Kiedy przed 
wyjazdem z pod Plewny chciałem pożegnać cara i w tym 
celu przybyłem do głównej kwatery, otoczyli mnie rosyjscy 
dyplomaci: „Na miłość Boską, powiedz Pan czego żądasz, 
car jest nieco powściągl wy w mowie, my przedłożymy mu 
Pańske życzenia. Plewna upadła, pokój zostanie nieba
wem zawaity; jeżeli Pan jesteś dobrym patryotą, powiedz 
wszystko carowi, co ci leży na sercu“. Podziękowałem 
im za te dobre chęci i wszedłem do mieszkania cara. Przy 
końcu audyencyi rzekłem: „Najjaśniejszy Panie, mam 
jedną prośbę“. Monarcha rzekł: , Mów pan“. „Wasza
Cesarska Mość, odezwałem się, zapewniłeś mnie, że odtąd 
wieczysty panować będzie pokój m ędzy rosyjskim a rumuń
skim narodem“. ,,Tak jest — odpowiedział car. — „Jeżeli 
tak, to racz Najjaśuiejszy Panie, zalecić to swemu na
stępcy ! Car wskazał na order rumuński, który miał na 
piersiach i rzekł: „Oto moja odpowiedź“. Do czekają
cych na mnie w przedpokoju dyplomatów odezwałem się, 
żem nic od cesarza nie żądał. Dopóki car był z swą 
czterykroć stutysięczną armią w Rumunii, nie poruszył on 
nigdy sprawy odstąpienia Rosyi Bessarabii, ani w obecności 
króla, ani mojój, ani nikogo innego. Odwodziło go od 
tego uczucie wstydu; ale inni cbcieli mnie zmusić do przedło
żenia jakiejś prośby carowi, by tenże mógł zażądać odstą
pienia Bessarabii. Cesarz Aleksander II przewyższał nie 
tylno swetn stanowiskiem, ale i zacnością charakteru o całe 
niebo swych 100 milionowych poddanych, był on przyjacielem 
pokoju, a nie zdobywcą, ale nie takiem było jego otoczenie.

Po wygłoszeniu tego panegiryku na cara Aleksan
dra II mówił p. Briatiano dalej:

Gdym potem był w Berlinie podczas obradującego tam
że kougresu, miałem zaszczyt mówić kilkakrotnie z księciem 
Bismarckiem; rozmawiał on ze mną o dobrodziejstwach po
koju i skończył zawsze słowami: „Od was zależy wybrać po
kój, lub wojnę; jeżeli cbcecie pokoju, możecie się do nas 
Przyłączyć, jeżeli zaś pragniecie wojny, to zwróćcie się 
gdzieindziej. Gdym kanclerza widział w trzy lata po tóm 
w Gasteinie, powtarzał te same słowa: „Pragniemy pokoju, 
jesteśmy (Niemcy i Austrya) ligą pokoju“. Oto hasło, ja
kie przywiozłem z Berlina i Gasteinu. Mości Panowie, sło
wa to księcia Bismarcka obrał sobie rząd rumuński za ma
ksymę swój polityki: „Jesteśmy za pokojem a kto prowoko
wać będzie wojnę, lub wtargnie do kraju, temu będziemy 
wrogami“.

Prezes ministerstwa rumuńskiego, chociaż mówił 
wielce dyplomatycznie, wyraźnie jednak dał do zrozu
mienia, że gabinet rumuński przyjął politykę aliansu nie- 
miecko-austryackiego. Pochwały, jakieini obsypuje cara 
Aleksandra, mają wartość bardzo względną. Chytry Wo- 
mch poruszył zręcznie zabór Bessarabii w tej zapewnie 
myśli, że jeżeli Rosya odda tę perłę Rumunii, zmieni 
81ę jej dzisiejsza polityka, inaczćj Rumunia stać będzie 
wiernie w obozie aliansu niemiecko-austryackiego. Pan 
Bratiano apoteozuje intencye pokojowćj ligi niemiecko- 
Wryackiej, gdyż tak nakazuje mu mówić dzisiejsze sta
nowisko Rumunii. Dziennikom berlińskim przychodzą 
ourdzo na rękę owe rewelacye ministra rumuńskiego, pole
cą je też rozwadze szowinistum francuskim i rosyjskim, 
Papugującym wojnę.

Cesarzewicz niemiecki, jadąc z Frankfurtu, przybył 
iZ‘ś o pół do pierwszćj w nocy do Genui, gdzie go na 

?Worcu kolejowym powitali: ambasador Keudell, konsul 
feralny Bamberg, oficerowie eskadry niemieckićj, pre- 
ekt miasta i syndyk miasta, liczni oficerowie włoscy i 

ieprezentanci niemieckićj kolonii. Na dworcu uroczyście 
Przystrojonym gorzało tak rzęsiste światło, żeznocyzro- 

1 si'J dzień biały. Muzyka gwardyi municypalnej wy- 
“¡ywała hymn pruski: „Heil dir im Siegeskranz“. Ulice 
.] odące do pałacu królewskiego były równie świetnie 
wiun°Wane’ tysiączne kilimy ludu zebrane na ulicach 
Ust' niemieckiego okrzykami; „evviva!“ i nie-
szTł^Cem* blaskami. Pojazdowi cesarzewicza towarzy- 

a eskorta karabinierów na koniach aż do przedsion- 
Tut ’ CU’ ^zie stanęła na straży kompania honorowa, 
entu' Z6brały z“d'v niezliczone tłumy ludu i różne

,zIastyczne wyprawiały owacye; cesarzewicz wyszedł 
Patv' i n * podziękował serdecznie za te objawy sym- 

yr ludu włoskiego. — Tak opisuje przyjęcie to tele

gram biura Wolffa. Naprzeciw cesarzewiczowi wyruszyła 
pod komendą admirała Bulla, eskadra hiszpańska, skła
dająca się z czterech fregat, ,i w tej chwili stoi na ko
twicy pod Kartageną, ocżekując ma dalsze rozkazy.

We Francyi, gdzie to serdeczne przyjęcie cesarze
wicza ze strony Włochów bardzo przykre sprawi wra
żenie, góruje nad wszystkiemi innemi sprawami obawa 
rychłej wojny z Chinami. Po Paryżu niepokojące obie
gają pogłoski i alarmują nawet giełdę. Prasa angielska 
robi ze swej strony wszystko, ażeby jeszcze bardziej 
trwożyć umysły Francuzów. Telegram londyński opo
wiada , że Chińczycy skoncentrowali znaczne siły 
pod Kantonem w celu przeszkodzenia wtargnięciu czar 
nych sztandarów, gdyby miały zostać wyparte przez 
Francuzów z Tonkinu. W Paryżu nie dają temu wiary 
i sądzą, że koncentracya ta wojsk ma na celu rozpo
częcie kroków wojennych z Francyą. Rząd francuski 
usiłuje zaprzeczyć tym przypuszczeniom i w tym celu 
publikuje depesze z Tonkinu, dementujące wieści o cho
robie komendanta Courbeta i o bombardowaniu Kan
tonu. — Ferry ma w przyszły czwartek dać dalsze obja
śnienia w sprawie tonkińskiej.

Telegram prywatny „National-Ztg.“ potwierdza dziś 
sobotnie doniesienie o ostatecznćm załatwieniu sprawy 
pozostania oficerów rosyjskich w armii bułgarskiej. 
Książę Aleksander podpisał w dniu 16 hm. odnośny 
dekret.

Sądy wojenne w Serbii rozpoczęły funkcye. Sąd 
w okręgu Boljewacz skazał w sobotę na śmierć popa 
Miloje, nauczyciela Prvulowicza i pewnego wieśniaka 
jako głównych sprawców zbrbjnego rokoszu.

* Wyzyskiwanie chłopów niemieckich. Stron
nictwo liberalne w Niemczech wystosowało odezwę do 
chłopów niemieckich i ich przyjaciół, nawołując do za
łożenia towarzystwa, mającego podnieść materyalny byt 
chłopa niemieckiego. Pierwsze na ten cel zebranie od
będzie się 26 bm. w Eisenach. Odezwa wymierzona 
głównie przeciw większym posiedzicielom, a jawnym jej 
celem wzięcie chłopa niemieckiego w liberalną opiekę, 
aby go z sali obrad nad materyalnym losem chłopów 
prowadzić wprost do urny wyborczej, gdzieby chłop na 
liberałów, jako jedynych swych dobrodziejów, głosował. 
Położenie chłopów niemieckich jest rzeczywiście opła
kane; lichwa żydowska niszczy ich i wydziedzicza, je
żeli nie pożyczką lichwiarską, to dawaniem na kredyt 
zboża do siewu, bydła pociągowego, i wszelkiśj trzody 
w gospodarstwie potrzebnćj. Tę ruinę zawdzięczają 
chłopi niemieccy gospodarce liberalnej, która się do nich 
teraz umizgać poczyna. Zobaczymy, czy chłopi nie
mieccy pójdą na ten lep słodkich słówek liberalnych.

O ile wyżśj pod tym względem stoimy my Polacy! 
U nas Kółka rolnicze zmierzają rzeczywiście jedynie do 
materyalnego podniesienia chłopa naszego, do rozszerza
nia pomiędzy włościanami oświaty rólniczej. Mimo, że 
organizacya tychże Kółek stroni i daleką jest od wszel
kiej myśli wyborczej agitacyi, patrzą sfery rządowe nie- 
chętnem okiem na spokojną tę pracę; niemieckie stron
nictwa rozpoczynają po prostu walkę o wyzyskiwanie 
chłopa niemieckiego pod względem politycznym i to pod 
formą towarzystw rolniczych, które z natury rzeczy nie 
powinny mieć nic wspólnego z polityką.

Pastor Stoecker
w Londynie.

Zdawaliśmy dotąd pobieżnie sprawę z wystąpienia 
p. Stoeckera w stolicy Wielkiej Brytanii i donieśliśmy 
już czytelnikom, jak niefortunnie to wystąpienie się 
powiodło.

W pismach niemieckich różnych odcieni, a miano
wicie w organach semickich i antisemickich sprawa ta 
traktowana jest bardzo obszernie, mnożą się opisy, 
wrze polemika, nie braknie zobopólnych inkryminacyi — 
a ponieważ i katolików w tę sprawę wmięszano, przeto 
i my rnusimy się jej nieco bliżej przypatrzyć.

Ze p. Stoecker wybrał się do Anglii i do Londynu, 
nie jest rzeczą przypadkową, ale dobrze obmyślaną 
i przygotowaną przez niemieckiego ambasadora w Lon
dynie, br. Milnstera, który od dawna pracuje nad tóm, 
aby pomiędzy Anglią a Niemcami doprowadzić do pe
wnego, na wspólności idei protestanckiej opartego poro
zumienia. Podczas walki kulturnej, której chciano na
dać charakter międzynarodowego boju przeciw Rzymowi, 
umiał hr. Münster zręcznie przemycać do Niemiec sztu
cznie wywołane objawy kulturkampferskiój sympątyi 
i potakiwania.

Teraz, kiedy chór pochwalnych na Lutra pieśni 
miał w całym świecie znaleśó odgłos, hr. Munster, do
mowy przyjaciel księcia Bismarcka, mający w swej 
ambasadzie hr. Herberta Bismarcka jako radzcę lega- 
cyjnego, zaprosił nie bez wiedzy kanclerza nadwornego 
kaznodzieję Stoeckera do Londynu, aby nawiązać pono
wnie i wzmocnić dawne stosunki.

Pan Stoecker postanowił przy tej sposobności wy
stąpić od razu z kilku wykładami; jeden miał być po
święcony pamięci Lutra — drugi i trzeci sprawom spo
łecznym.

Wiedząc, iż w City wpływ Żydów jest potężny 
i stanowisko ich społeczne zupełnie inne, jak w Niem
czech , — p. Stoecker nie miał odwagi wystąpić 
przeciw Żydom, którzy zresztą od razu dali mu się 
przy przybyciu jego we znaki, spowodowawszy starszego 
burmistrza londyńskiego do cofnięcia danego już po
zwolenia na odbycie mityngu w ratuszu londyńskim.

Zamiast Żydów, wybrał sobie p. Stoecker za cel 
pocisków swoich katolików i socyalistów.

W pierwszym swoim wykładzie o Lutrze powiedział 
nadworny kaznodzieja berliński według referatu berliń
skiego „Tageblatfcu,“ że wszystko, co z okazyi rocznicy 
Lutra powiedziano ze strony katolików, jest pełnem 
kłamstwa, przyczćm, według doniesienia tegoż ko
respondenta, miał wyraz lies (kłamstwo) tak wymó
wić, jak się wymawia wyraz li ces, oznaczający pewien 
owad, który niekiedy znajduje się na głowach nie chluj- 
nycb ludzi.

Dalój powiedział pan Stoecker, że jeśli z okazyi 
wzniesienia pomnika „Germanii“ na Unterwaldzie pisma 
angielskie wypowiedziały zdanie, iż hegemonia Niemiec 
na stałym lądzie, to zwycięztwo idei pokoju w Europie — 
to on w imieniu swych niemieckich braci może oświad
czyć, iż hegemonia Anglii na morzu równa się zwy- 
cięztwn protestantyzmu na całej kuli 
z i e m s k i ó j 1“

Przetlómaezywszy to na polskie, będziemy mieli 
sens taki, że jeśli lądowa potęga protestanckich Prus 
złączy się z morską potęgą protestanckiój Anglii, — wte
dy dwie te potencye zgniotą katolicyzm i owładną 
światem.

Katolicy nie poszli do Exeterhall, aby tam panu 
Stoeckerowi robić burdy za jego niewłaściwe i zaczepki 
i przechwałki — ale za to socyaliści dali mu się dobrze 
we znaki na drugim i trzecim odczycie w Memo- 
rial-Hall.

Środowy wykład był bardzo burzliwy. Mimo wszel
kich ostrożności urządzającego komitetu, dostała się zna
czna liczba socyalistów do sali, i złowrogie okrzyki roz
poczęły się już w chwili, kiedy nadworny kaznodzieja 
wszedł na trybunę.

Oklaski i „brawa“ jego przyjaciół mięszały się z 
okrzykami i sykaniem przeciwników, a przewodniczący, 
p. Rauch, musiał się długo borukać z wrzaskiem, zanim 
mu się udało zagaić posiedzenie.

‘ Już pierwsze jego słowa wywołały kilkakrotne przerwy 
i protestacye. Zaczął od wzmianki zachowaniu się starszego 
burmistrza i cofnięciu pozwolenia na wiec w ra
tuszu, co wywołało głośną demonstracyą na rzecz lorda 
majora,

Kiedy przewodniczący przedstawił p. Stoeckera, ode
zwały się głosy: „Precz z nim ! Nie chcemy mieć nic z nim 
do czynienia!“ — a kiedy przewodniczący oświadczył, że je
dnym punktem porządku dziennego jest mowa pana 
Stoeckera, powstała ze strony przeciwników mówcy taka 
burza, że w kilku miejscach sali przyszło do bójki. — 
Stoecker nie stracił zimućj krwi, i kiedy się wreszcie 
cokolwiek uciszyło, zaczął mówić.

Najprzód wyraził żal swój z tego powodu, że lord 
major nie pozwolił mu mówić na ratuszu,

(Dobrze zrobił! Brawo!)
gdyż decyzya pana nadburmistrza opierała się na fał
szywych informacjach.

(Nie! Nie! Dobrze zrobił).
Pan nadburmistrz twierdzi, jakobym był głową an- 

ti-semickiego ruchu i stowarzyszenia w Niemczech, — 
a ja do stowarzyszenia tego wcale nie należę.

(Szczujesz na żydów! Jesteś głową podszczuwaczy 
na żydów).

Przykro mi, że spotkanie się moje z ziomkami, z któ
rymi spodziewałem się porozumieć,

(Nigdy! nigdy!)
dało powód do zajść bardzo smutnych, na które z bo
leścią patrzeć muszę.

(Obłudnik1)
Wczoraj 4 tysiące Anglików powitało mnie uprzejmie w 
Exeterhall

(Bo cię nie znają, tak jak my cię znamy — wesołość 
i oklaski)

— proszę, abyście mnie panowie przynajmniej spokojnie 
wysłuchali.

(My także chcemy, aby nas słuchano!)
Następnie rozwijał p. Stoecker poglądy swe na obecny 

ruch społeczny, atoli chociaż widocznie starał się kaptować 
sobie życzliwość socyalistów, których nazywał „hoch
verehrte Herrn Socialdemokraten“,niernógł 
spokojnie przemawiać i by ł wielokrotnie w gminny i bru
talny sposób insultowany.

Kiedy mówiąc o reformatorskich dążnościach rządu 
pruskiego w dziedzinie społecznej, wymienił nazwisko ce
sarza niemieckiego, zagrzmiały oklaski i „brawa“, które 
gdy ucichły, zaczęli socyaliści wyrażać się głośno o ce
sarzu w słowach niepodobnych do powtórzenia. Wrzawa , 
była okropna; policya pokazała się we drzwiach. Kiedy 
się nieco uspokoiło, oświadczył Stoecker, że po takich 
objawach nie może dalój mówić —

(Brawo!)
gdyż widzi, iż go tutaj bezstronnie słuchać nie będą, i że' 
zrzeka się dokończenia wykładu)

(Głośne oklaski! Precz z nim!)
Zaledwie Stoecker ustąpił z mównicy, wykrzyknięto 

trzy razy „niech żyje!“ na cześć lorda-majora i za
częto się zwolna rozchodzić wśród bardzo ożywionych 
rozpraw.

W czwartek odważył się p. Stoecker na jeszcze je
dno wystąpienie w Memorial-Halle i to na temat „O so- 
cyalizmie chrześciańskim;“ — publiczność nie dowie
działa się niczego więcej, prócz tytułu, a zamiast obrazu 
teoretycznego — dano obraz praktycznego socya- 
lizinu.

Sala była szczelnie zapełniona. Kiedy się mówca 
ukazał na trybunie, powstał ze strony socyalistów okro
pny wrzask, który niebawem przybrał straszliwe roz
miary. Socyaliści przygotowali chorągwie, które nagle 
rozwinęli, pokazując na nich różne brzydkie sceny z pod

pisem nazwiska p. Stoeckera. Ani przewodniczący lord 
Shaftesbury, ani p. Stoecker, ani żaden z członków ko
mitetu nie dostał się do głosu. Robotnik Kaufmann, 
wydalony z Niemiec socyalista, rozwinął wielką czerwoną 
chorągiew, którą mu z rąk wyrwano i podarto; od tej 
chwili zaczęła się bijatyka i walka o trybunę, którą 
wreszcie socyaliści po półgodzinnej bitwie zdobyli. 
Przywódzca socyalistów Daubenspeck powołany został 
na mównicę. Eo krótkiśj naradzie z komitetem Stoecke- 
rowskim zażądał Daubenspeck, aby się uciszono i oświad
czył, że po mowie Stoeckera rozpocznie się z nim dy- 
skusya socyalno demokratyczna. Atoli sposób, w jaki 
się przywódzca socyalistów wyrażał o Stoeckerze, oraz 
ta okoliczność, że przewodniczącym miał być sam 
Daubenspeck, skłoniła komitet do rozwiązania mityngu.

Socyaliści rzucili się z okrzykiem tryumfu na try
bunę i cbcieli nowy wiec zorganizować — ale zwolen
nicy Stoeckera oddali im pięknem za nadobne i robili 
taki piekielny hałas, że socyaliści do głosu przyjść nie 
mogli. Kiedy socyaliści, nie widząc punktu wyjścia, za
śpiewali marsyliankę robotników, odpowiadano im ze 
strony Stoeekeryanów pieśnią: „Die Wacht am Rhein.“ 
Krzyki i ryki trwały mniej więcój przez godzinę — 
poczem policya wkroczyła i uprzątnąwszy salą, położyła 
kres tym niesłychanym skandalom.

Oto według angielskich i niemieckich źródeł wierny 
obraz przebiegu dwóch ostatnich mityngów Stoeckerow- 
skich w Londynie.

Potępiamy surowo dziką gwałtowność i brutalność 
napaści, jakiej się dopuszczono przeciw p. Stoeckerowi, 
atoli nie możemy nie wyrazić naszego zdziwienia wobeo 
smutnego widowiska, jakie Niemcy londyńscy przedsta
wiali w tych dwóch dniach w obec Anglików.

Członkowie narodu, szczycącego się „hegemonią“ w 
cywilizacyjnym i pokojowym pochodzie wszechświata, 
przedstawili oburzające i wstrętne widowisko nienawistnój 
waśni i kłótni przewyższającej wszystko, na co fantazya 
ludzka zdobyć się mogła.

Reprezentanci policyi pruskiój mogliby się od 
swych angielskich kolegów uczyć cierpliwości w dozo
rowaniu wieców, gdyż jak się z powyższego opisu po
kazuje, policya londyńska dopiero po półtora godzin
nych hecach i hałasach rozpędziła niepowściągliwych 
wiecowników.

Cohy to nasi „najserdeczniejsi“ powiedzieli, gdyby 
gdziekolwiek Polacy dopuścili ,się choój setnej części 
takiego skandalu?.!

Okrzyczanoby nas za wichrzycieli, za żywioły nie
spokojne i burzliwe, za wyrzutków społeczeństwa ludz
kiego itp.

Dziś zajścia londyńskie uchodzą „für einen unglü
cklichen Zwischenfall“ — i basta.

Pan Stoecker pojechał do Londynu, aby tam w 
stolicy W. Brytanii, która hegemonią swoją na morzu 
ma dopomódz do zwycięstwa protestantyzmu w ca
łym świecie — lżyć katolików i robić ich kłam- 
cami; powraca zaś z tej wojowniczej wyprawy w uspo
sobieniu przypominąjącem znane przysłowie: „miłe złego 
początki — lecz koniec żałosny“.

KOfifiMDME KURIERA POZNAHSKIKfi 1.
Łw6w, 17 listopada.

(Borba w uniworsytocie. — Trzeci dyrektor banku krajowego. — 
Delegat rzymski. — Nowy radzoa szkolny.)

(a) Ze śmiercią śp. ks. dr. Kostka opróżniona zo
stała katedra pedagogiki, wykładanój przez zmarłego 
dla alumnów obu obrządków po niemiecku. Było to 
nadużycie, które zmarły usprawiedliwiał tóm, że wy
kłady swoje w tym języku rozpoczął jeszcze przed reor- 
ganizacyą uniwersytetu — zmiana języka sprawiłaby 
mu więc nie małe trudności. Po śmierci atoli ks. 
dr. Kostka uchwalił wydział teologiczny, aby stósownie 
do litery prawa, wykład odbywał się w języku polskim, 
który rozumieją o wiele lepiej, jak niemiecki, także 
wszyscy Rusini. Ustawa mówi wprawdzie, że w razie 
potrzeby może być utworzona druga katedra z językiem 
wykładowym ruskim, ale w takim razie dotacya, wy
znaczona dla tój katedry w kwocie 200 złr. musiałaby 
być na dwie części podzielona. Uchwalono zatem, aby 
tylko jedna była katedra z językiem polskim, a podjął 
się wykładu polskiego ks. dr. Delkiewicz, profesor histo- 
ryi kościelnój, Rusin. To niepodobało się naszym Rus- 
skiin, a kilku alumnów, zaliczających się do obozu nie • 
przejednanych, poczęło na pierwszój prelekcyi chrzą- 
kać, szemrać suwać i tupać nogami, itp., okazując 
przez to swe niezadowolenie. Następnie udała się de- 
putacya do ks. dr. Sarnickiego, dziekana wydziału teo
logicznego, wnosząc protest przeciwko językowi pol
skiemu, dodając, że polskiego języka Rusini nie rozumieją. 
Ks. Sarnicki, który zna dokładnie swych uczniów, odparł 
na to, iż to niemożliwe, aby w Galicyi Rusin, a mia
nowicie chcący uchodzić za wykształconego, nie rozu
miał po polsku — ale, jeżeli to prawdą, to należy 
nierozumiejącym języka polskiego korzystać z wykładów 
polskich, i kształcić się w języku polskim, który w dal- 
szóm życiu będzie im bezwarunkowo potrzebnym. Zre
sztą calę sprawę przedłoży senatowi. Uchwała senatu 
nieinoże być wątpliwą. Smutną atoli jest ta okoli
czność, że ruscy także borbę wywołują. Bo czyż 
alumni ruscy stoją na niższym stopniu wykształcenia’ 
aniżeli koledzy ich z innych wydziałów, którzy na wy
kłady polskie uczęszczają? Zapewne, że nie. Aleć im 
idzie tylko o borbę. Woleliby niezawodnie wykład 
w mnićj zrozumiałym języku niemieckim, jak w polskim

Rada nadzorcza banku krajowego zajmowała się 
wczoraj sprawą obsadzenia trzeciéj posady dyrektora



banku — a dziś ostatecznie uchwaliła zaproponować 
dr. Alfreda Zgórskiego wydziałowi krajowemu do zamia
nowania go tym dyrektorem. Wydział krajowy powziął 
tśź potóm zaraz uchwałę zgodną z propozycyą rady.

Ruskie pisma donoszą, źe delegat z Rzymu przy
był w tych dniach do Lwowa i zamieszkał u św. Jura. 
Nazwiska tego delegata nie podają atoli pisma ruskie, 
dodają tylko, że przyjazd jego stoi w związku z nara
dami komisyi obrządkowej.

Na wakującą po śmierci śp. Henryka Szmitta po
sadę radzcy szkolnego, zamyśla wydział krajowy zapro
ponować dr. Stanisława Badeniego, pomimo iż tenże 
miał prywatnie oświadczyć, iż posady tej nie przyjmie. 
Wydział atoli ma nadzieję, że p. Badeni da się nakło
nić do przyjęcia tej posady.

Wiedeń, 16 listopada. 
(Zakończenie sesyi delegacyjnej.)

(—) Skończyła się onegdaj sesya delegacyjna. 
Całe pensum jćj znane jest czytelnikom „Kuryera“ 
z podanego przezemnie streszczenia wspólnego budżetu 
monarchii austro-węgierskiej. Do uporania się z tą 
pracą nie wielką potrzebowały delegacye więcej, niż trzy 
tygodnie. Jakkolwiek nigdy jeszcze sesya delegacyjna 
nie trwała tak krótko, jednak i ten czas jest o wiele 
za długi na załatwienie rzeczy, które możnaby wygodnie 
załatwić w jednym tygodniu, lub co najwięcej w dzie
sięciu dniach. Możnaby podziwiać tę powolność, gdyby 
delegacye do wspólnych spraw monarchii austro-węgier
skiej nie były tylko kółkiem w machinie austryackiego 
życia publicznego, którćj niesłychaua i nigdzie na świę
cie nie znana ociężałość jest regułą tak powszechną tu
taj w wszystkich gałęziach życia i tak starodawną, 
a przez nie mniej powszechne niedołęztwo umysłowe tak 
szanowaną, że nikogo zgoła nie razi. Nigdzie nie ma 
takich legionów urzędników, jak w Austryi, nigdzie tak 
zwany podział pracy nie jest tak szczegółowo przepro 
wadzony, jak tutaj; mimo to, a może raczej właśnie 
dla tego nigdzie nie słychać tylu skarg na brak urzę
dników, nigdzie urzędnicy nie użalają się tyle na zby
tnie obarczenie pracą, nigdzie praca nie postępuje tak 
zwolna, nigdzie nie ma tylu zaległości, jak w Austryi. 
Ale tćż nigdzie me kwitnie tak, jak w Austryi, praco 
wite próżniactwo, które ustawicznie narzeka na brak 
czasu i na brak sił do sprostania nawałowi pracy, bo 
nie tylko narzekanie to pochodzi z braku zamiłowania 
do pracy i pozbawia biurokracyą cząstki czasu koszto
wnego, lecz nadto pracowite próżniactwo to jest nie- 
pzzebrane w sposoby marnotrawienia czasu pod pozo
rem pracy. Jak zaś w biurokracyi, tak samo tćż jest 
w wszystkich ciałach zbiorowych, parlamentarnych i nie
parlamentarnych. Regulaminy reichsratu, delegacyi, 
sejmów krajowych, formalizm, rozwlekłość, nieprakty- 
czność, brak zamiłowania do szczerej, rzetelnój pracy, 
a zbytek zamiłowania do bezmyślnego, zabójczego dla 
ducha chodzenia w tradycyjnym deptaku — wszystko 
to wszędzie w Austryi jest na jednę modłę. Nawet 
żywszy temperament polski w Galicyi, tak się zżył z Schlen
drian e m austryackim, z wygodną zagrzęzłością i nie- 
ruchliwością, że w sejmie galicyjskim na gruncie regu
laminu austiyackiego — choć sejm ma prawo uchwa
lić sobie regulamin własny — tak samo, jak wszędzie 
indziej, kwitnie pracowite próżniactwo, nie wiedzące, co 
pierwej wziąć do ręki, rzucające pracę ledwie rozpo
czętą pod stół, aby chwycić się innśj i znów jej nie 
skończyć, a ztąd mające tyle zaległości i skarżące się 
na brak czasu. Całkiem słuszne było wprawdzie obu
rzenie na gabinet Auersperga, źe lekceważy sobie sejmy 
krajowe, dając im dorocznie po 4—6 tygodni czasu, 
gdy tymczasem reichsrat obraduje po 7—9 miesięcy, 
które to oburzenie dziś schowało się gdzieś w kąt, cho
ciaż za gabinetu Taaffego nic zgoła nie zmieniło się 
w tern lekceważeniu sejmów krajowych; ale te 4 do 6 
tygodni byłyby mnićj niewystarczające, gdyby inaczćj 
pracować umiano i chciano. Porównajcież, proszę, co 
w 4—6 tygodniach zdziałał berliński sejm pruski ztem, 
co w tymże czasie zdziała sejm galicyjski, czeski itd.; 
porównajcie, ile czasu potrzebuje sejm pruski na uchwa-

Maurycego Jokai’a.

Dla jenerała S. i jego orszaku w gościnnym domu 
węgierskim, w którym sobie obrał mieszkanie, wspaniałą 
przygotowano ucztę.

Na jego życzenie cała rodzina obecną była przy
stole.

Naprzeciw jenerała siedziało piękne młode dziewczę 
o błyszczących oczach i pełnśj życia twarzyczce, lecz 
na jćj koralowych usteczkach widniał nie dający się 
ukryć smutek.

Była to córka siostrzeńca sędziwego pana domu, 
która w sąsiedniej miejscowości T. wybrała się wcale 
nie w porę w odwiedziny do krewnych — przybyła bo
wiem w dzień przed bitwą na plac boju.

Uroczemu dziewczęciu imię było Anna. Sie
działa ona ze skromnie spuszczonemi oczyma, lecz czę
stsze i natomiast spojrzenie rzucali na nią synowie Marsa.

Czy mocne wino węgierskie, czy tćż oczy dziewicy 
tak działały — dość, że przy końcu uczty całe towa
rzystwo było jakby odurzone.

Wznoszono rozmaite toasty, a były między niemi 
takie, przy których i sędziwy gospodarz wznosił w górę 
kielich.

Spełniano kielichy na zdrowie króla, dowódzców, 
na powodzenie wojny, pokoju, na pomyślność wojskowych 
i pięknych dziewic.

Znikła wszelka zawziętość z serc żołnierzy, a chcąc 
się przypodobać gospodarzowi, dla którego mile brzmiała 
ojczysta mowa w ustach cudzoziemców, popisywano się 
pochwyconemi tu i owdzie wyrazami węgierskiemi, wzbu
dzając tćm wspólną wesołość.

Powstał nareszcie jenerał a podniósłszy kielich w 
górę, odezwał się:

A teraz wznoszę toast na powodzenie naszego oręża, 
aby mu się tak nic oprzeć nie mogło, jak oczom mój 
pięknej sąsiadki, oby tak zwyciężał nieprzyjaciół, jak jćj 
spojrzenia, oby jego tryumf takim okrył się blaskiem i 
tak był długotrwałym, jak pelnćm jest życia jćj różowe 
oblicze.

Z entuzyazmem wzniesiono ze wszech stron w górę 
kielichy. Anna grożąc paluszkiem, mówiła:

Dziś żyjemy, jutro umieramy.
— 'Nie pragniesz pani przecież umierać? mówił 

eneral.

lenie lub odrzucenie pewnego projektu, a ile czasu 
potrzeba na to w reichsracie łub w sejmie galicyjskim; 
porównajcie tylko, ile czasu jest tu a tam między 
wniesieniem projektu a pierwszćm czytaniem, między 
pierwszćm czytaniem a drugićm, a nabierzecie od razu 
wyobrażenia o żółwim postępie prac parlamentarnych 
w Lwowie, Pradze i Wiedniu, mimo, że pozornie usta
wicznie są czynne sejmy, czy reichsrat.

Tradycyjnćj zaś ociężałości tykać się nie wolno ; 
prace reformacyjne w Austryi przypominają trochę re
formy tureckie. Zmarły poseł Priedmann projektował 
bardzo rozsądną reformę regulaminu dla rejchsratu; 
wniosek jego zakrzyczano już w pierwszćm czytaniu. 
Dziś, gdy rejchsrat zwołany jest na dzień 4 grudnia, 
ultra-postępowe dzienniki tutejsze biadają, że parlament 
na krótko będzie zebrany, gdyż po inne lata zbierał się 
o dwa miesiące wcześniej.

Nie dziw, źe przy tak głęboko zakorzeuionćm po 
szanowaniu tradycyjnej ociężałości i nieudolności, trady- 
cyjnem też już stało się złowrogie dla Austryi: „za 
późno!“ Austrya zawsze i wszędzie była za późno, 
a choć to straszliwie dawało jćj się we znaki, tak źe 
i cały dzisiejszy stan jćj jest wynikiem ustawicznego 
opóźniania się, trudno dopatrzyć się choćby śladu chęci 
wykorzenienia tego złego. Każdego szczerego przyja
ciela Austryi — a do najszczerszych zalicza się kore
spondent Wasz — boleścią przejmować musi takie le
nistwo, takie niedołęztwo umysłowe w państwie, które 
już samem położeniem jeograńcznćm jest powołane do 
odgrywania wielkiej roli w dziejach; w państwie, o któ- 
rem się mówi, że gdyby go nie było, trzebaby je 
stworzyć.

ZIEMIE FÛLSKIE.
* Z Warszawy piszą pod dniem 15 b. m. do 

„Czasu“ :
Hurko wraca w tym tygodniu z podróży inspekcyjnej. 

Wizyty jego wszędzie, gdziekolwiek przyjedzie, wywołują 
jak najgorsze wrażenie; szorstki i gburowaty nie umie on 
nigdzie godnie odpowiedzieć stanowisku, jakie zajmuje. Pa
nuje powszechne przekonanie, że Hurko działając w sposób 
gwałtowny, chce przypodobać się carowi i może pozyskać 
za to jaką donacyą. Nie ma on bowiem żadnego majątku, 
z wyjątkiem kilkuset morgów w Odeskiśm. Ztąd też po
chodzi ta nagła przyjaźń Hurki z Apuchtinem, który też 
wymyśla najrozmaitsze nowy reformy, jakie tylko mogą nas 
udręczać. I tak powstał podobno znowu projekt, aby zmie
nić zupełnie system wpisów na uniwersytet. Każdy uczeń 
będzie obowiązany płacić wpi.-u 100 rsr., prócz tego ty 
tulem kaueyi za każdego wkładać będzie trzeba 500 rsr., 
źe pracować będzie gorliwie i trzymać się z daleka od 
wszelkich agitacyi politycznych. Piękna perspektywa dla 
naszój młodzieży! — W zamku co czwartki i niedziele 
wydawene bywają wielkie obiady, ale towarzystwo tam ze
brane z pownością znalazłoby przyjęcie w przedpokoju za 
czasów Albedyńskiego lub Kotzebuego. Żony popów i urzę
dników najrozmaitszego gatunku, oto towarzystwo pani 
Hurkowy, która podobno lubi się otaczać właśnie takiemi 
osobistościami. Ci, którzy pamiętają panią Hnrkową z da
wnych lat, nie mogą jej poznać — matka jej, osoba wy
soce wykształcona i niezmiernie dystyngowana, która w Pa
ryżu pozostawała w stosunkach z najpierwszemi domami — 
nie poznałaby z pewnością swej córki, która dziś stała się 
do najwyższego stopnia. szorstką Moskiewką. Co do Hurki 
— dziś już nie jest, to dla nikogo tajemnicą, że o ile 
Albedyński np. odznaczał się brakiem energii, ale miał 
pewien zmysł polityczny i wielki takt w postępowaniu — 
Hurko nie posiada żadnych przymiotów. Między żołnierza
mi czuje on się w swoim żywiole, ale w administracyi cy- 
wilnój jest niedołężny, nic nie rozumie i daje się prze
konać zawsze ostatniemu. Ztąd pochodzi jego pierwotne 
nieprzyjazne usposobienie dla Apuchtina i Leoncyusza, a te
raz oddanie Się zupełne ich radom i wskazówkom. Ztąd 
pochodzi, że kiedy w pierwszych dniach swego pobytu 
w Warszawie zalecał swoim podwładnym, aby nie drażnili 
nikogo, ale postępowali ze zgoducścią i wpajali tylko przy
wiązanie do panującego cara, teraz sam drażni wszystkich.

— Gdybym wiedziała, panie jenerale, źe ziszczą 
się Twe co tylko wypowiedziane życzenia, wołałabym 
umrzeć dziś, niż jutro.

Jenerał uczul się teini słowy niemile dotknięty, 
dla tego zwrócił na inny przedmiot rozmowę. Po skoń
czonym obiedzie pożegnawszy gospodarza, przeniósł się 
jeszcze tego samego dnia z całym orszakiem do są
siedniej wioski. Kilka następnych nocy cała armia 
spędziła w obozie.

** *

Była to mglista noc styczniowa, pod gołem niebem 
zapalono ognie i cała załoga stała pod bronią.

Konie przywiązane do wbitych w ziemię pali, le
żały osiodłane obok jeźdźców na gołej zmarzniętej ziemi. 
Nieco dalej pod dziurawym namiotem o czerwonych 
policzkach markietanka rozdzielała pomiędzy żołnierzy 
wino i wódkę, wszyscy cisnęli się do nićj, aby przy 
tej sposobności dostać się do siedzącej w kącie namiotu 
starej cyganki, która za kilka groszy przepowiadała 
każdemu przyszłe losy.

Wprawdzie niekiedy zamiast zapłaty poczęstowano 
ją kułakiem, lecz zawsze zyskała dosyć, aby na to 
nie zważać, a dla markietanki była wielką pomocą.

Jenerał w towarzystwie swych adjutantów odbywał 
przegląd wojska, a kiedy zbliżał się w stronę namiotu, 
obijał się o jego uszy coraz głośniejszy hałas, zdwojony 
nocną ciszą.

Nie lubił on nigdy przerywać nikomu zabawy, 
wstrzymał zatćm konia, stanął przed namiotem.

Na zapytanie, co się tam dzieje, odpowiedziano 
mu, że cyganka przepowiada żołnierzom przyszłość 
Znał on ten rodzaj przepowiedni z dawnych wojen
nych wypraw, skinął tedy na cygankę, aby się 
zbliżyła.

— Karhere Dadi, chodź wróżyć tym panom, tylko 
wszystko dobre 1 Duchem, dalej prędzej!

— Jaj, asta biteglale sarmanpade bila! Nigdy 
jeszcze nie wróżyłam panom, zawsze tylko ubogim 
ludziom.

— Uprę, stara wróżko, albo dam ci w skórę tym 
batogiem.

— Już dobrze, dobrze, najłaskawszy panie, oby 
tylko tak mi się nie stało, jak przed kilku dniami, źe 
mnie ci panowie wytlukli.

— Nie lękaj się stara czarownico. Bierz zaraz 
dłonie tych panów.

Adjutant zdjął rękawiczkę i podał cygance rękę.
T.. Ta zaczęła mruczeć pod nosem niezrozumiałe wy

razy, głośno zaś powiedziała:

— Jakio owoce wyda taka taktyka — któż może przewi
dzieć? struna jednak zanadto naprężona — usposobienie 
przygnębtająee, a jednak pełne godności i rezygnacyi. Wie
dzą oni dobrze, zkąd wychodzą wszelkie agitacye polityczne, 
i to ich właśnie gniewa, źe nie mają one przystępu do 
instytucyi polskich i w ogóle całego polskiego społeczeń
stwa. — Instytut Maryjski nie tnało napsuł krwi rządowi 
rosyjskiemu. Opiekuńcze skrzydła carowój i pani guberni- 
torowój, która z obowiązku ma czuwać nad tąż instytueyą, 
nic nie pomogły, córki popów i czynowników rosyjskich 
od kilku lat prowadzą czynną agitacyą nihilistyczUą, usi
łując wciągnąć polską młodzież i studentów małoletnich. 
Śledztwo wykrywa, że z wyjątkiem czułych liścików, agi- 
tacya nie znalazła przystępu do szkół i instytucyi naszych. 
„Proletaryat“ wychodzi wprawdzie w polskim języku, ale 
dość przeczytać jeden numer, aby nabrać przekonania, kto 
go redaguje. „My stoitny na gruncie międzynarodowym, 
wołają, prowadzimy walkę przeciw carowi i jego rządowi, 
wyrzekamy się zupełnie wszelkiój styczności z polskim na
rodem — jesteśmy uihilistami rosyjskim1, a kto z natui 
nie trzyma — uważamy go za zdrajcę i nikczemnika.“ 
Kto wie, czy „Proletaryat“ nie był odbijany w instytucie 
Maryjskim, gdzie znaleziono czcionki i przyrządy drukarskie. 
Jakże wam się wobec tego podoba ta okoliczność, że w ze
szłym tygodniu ozdobiono orderem przełożoną tegoż za- 
sładu i udz elono list pochwalny dla jednego z opiekunów 
instytutu! Ozy to nie po moskiewsku ? !

—• „Prawit. W i es t ni k“ donosi, że władza 
odpowiednia ma przedsięwziąć środki przeciw tajnym 
szkółkom elementarnym z polskim językiem wykłado
wym w kraju północno-zachodnim, gdyż szkółki te świad 
czą o niesprzyjaniu pewnój części miejscowego społe
czeństwa polskiego dążeniom rządu.

NIEMCY.
* Berlin, 18 listopada. Pan Giers tylko przez 

krótki czas, bo ledwo przez kilka godzin rozmawia! z 
księciem Bismarckiem w Friedrichsruhe. Domysłom, 
któreby ztąd na niekorzyść serdecznego stosunku mię
dzy Rosyą a Niemcami, czynić chciano, zachodzi drogę 
„Koeln. Ztg.,“ donosząc w korespondencji z Berlina, że 
p. Giers z góry postanowił tylke bardzo krótko pobawić 
u księcia kanclerza, którego stan zdrowia nie pozwala 
na długie wizyty i rozmowy. Tak ks. Bismarck, jako 
też p. Giers są przejęci jak najwięcej pokojowem uspo
sobieniem, i spodziewać się można, że p. Giers me za
kłóci tego pokojowego stosunku wzajemnego. W obec 
tego — mówi dalćj korespondent — przykre budzi 
uczucie stanowisko pewnej części prasy rosyjskiej, która 
z szyderstwem o tej wizycie się wyraża. O ozem z so
bą ci dwaj mężowie stanu rozmawiali, tego nie wie ko
respondent, a wszystko, co o tern piszą gazety, polega 
na samych przypuszczeniach.

— Minister p. Gossler, przybył zeszłej 
środy do Trewiru, gdzie złożył mu także rewizytę Biskup 
ks. dr. Kornm.

— Książę pruski Henryk bawi obecnie 
w Brazylii, gdzie, jak pisma berlińskie donoszą, ser
decznego doznaje przyjęcia.

— Gazetę „Potsdamer Ztg.“ spotkała 
niemiła niespodzianka. Przed dwoma tygodniami przy
był do redakcyi tego pisma niejakiś Karol Schneidt, 
znany pod nazwiskiem jako Karol v. Klarenthal. Jest 
to człowiek znający dokładnie stosunki ekonomiczna we 
Francyi i w Anglii, gdzie przez kilka lat przebywał. 
Zatrudniono go w „Potsdamer Ztg.,“ gdzie obszerną 
swą znajomością rzeczy tak zainponował, iż go nieba
wem postawiono na czele redakcyi. W tern zjawiła się 
zeszłego piątku w redakcyi polieya i aresztowała p. 
Scheidt. Z Londynu nadeszła bowiem denuneya, cha
rakteryzująca Schneidta jako niebezpiecznego socyalistę, 
który w towarzystwie jednego, czy też więcej równych 
sobie przybył do Potsdamu. Śledztwo jest w biegu. 
Z towarzyszów p. Schneidta dotychczas nikogo nie 
schwytano.

— Z procesu kryminalnego, wytoczonego 
posłowi z Alzacyi, p. A n t o i n e, pewno nic nie będzie. 
Był on posądzony o zdradę stanu.

— Jeżeli się dobrze będziesz prowadził, możesz 
zostać kapitanem.

Młody porucznik podziękował z zadowoleniem i rzu
cił srebrny pieniądz. Poczem podał jej dłoń ojciec 
sześćciorga dzieci. Po zwykłym niezrozumiałym wstępie 
douala:

— Ożenisz się niezadługo i da ci Bóg syna!
Ten rozśmiał się głośno, ustępując miejsca trzecie

mu, a był to wyższy lekarz sztabowy.
Temu cyganka niezmięszana wróżyła, źe wiele lu

dzi uśmierci.
— Tobie prawdę powiedziała — mówił jenerał, 

śmiejąc się — a teraz inkiti wróż mnie — zawołał. — 
Wyczytaj z mej dłoni, czy w przyszłćj bitwie zwyciężę 
nieprzyjaciela, czy nie ?

Cyganka obracając w swych chudych dłoniach rę
kę jenerała na wszystkie strony i przewracając oczy, 
podniosła w górę palec i rzekła:

— Dopóki mieszkańcy cmentarza nie staną na
przeciw twych armat, dopóty nie lękaj się nikogo, nikt 
cię nie potrafi pokonać.

Jenerał śmiejąc się, przyjął z zadowoleniem ukryty 
w wróżbie komplement, rzucił babie kilka sztuk sre
brnej monety i oddalił się wraz z towarzyszami, gwa
rząc wesoło. Wkrótce zniknęli w mgle porannej.

Ognie nocne rozpraszały swym płomieniem spada
jącą mgłę, a w oddali brzmiało coraz ciszćj wołanie 
rozstawionćj straży:

— Kto tam ? Patrol dalej!
* * z*

/ / )
Około południa armia dostała się do miejsco

wości T.
Na czele swego sztabu na spienionym rumaku 

jechał jenerał. W bliskości wioski T. po nad drogą, 
na pagórku wznosi się mała kaplica. Był to stary 
budynek a poczerniałe mury i dziwny styl budowy 
dowodziły, źe budowniczy tego gmachu nie w tym uro
dził się stuleciu.

Kiedy jenerał ze swym orszakiem przejeżdżał obuk 
kaplicy i gdy po przez wznoszącą się mgłę widnieć 
zaczęły wieże kościoła w T., ujrzano zbliżający się or
szak ludzi. Równocześnie słyszeć się dały urywane 
smutne melodyjne pienia, a wśród sześciu palących się 
pochodni niesiono białą trumnę.

Był to pochód pogrzebowy.
— Ach, cóż to za głupstwo! — zawołał jenerał, 

podrażniony tern niemiłćm spotkaniem, i wysłał adju- 
tanta, aby zapytał, dla czego właśnie tędy wybrano 
drogę.

— Uroczystość na cześć Lutra wykrywa 
szczególne rzeczy, i tak w Fr ¡nkfurcie n. M. na „ży
czenie“ nauczycieli były dzieci katolickie na tój uroczy
stości w szkole symultannéj, rozdano też tym dzieciom 
książeczki protestanckie, sławiące Lutra. Nauczyciela 
głosili dzieciom, że nie zobowiązane przyjść na tę uro- 
stość, ale chętnie im się na to pozwala, tymbardziój, źe 
już drugiój takiej uroczystości wiekowćj się nie do
czekają.

— Szeroko o tćm czasu swego rozpi
sywała się prasa niemiecka, jakoby rząd miał zamiar 
przejąć na swój rachunek towarzystwa zabezpieczeń. 
„Kreuz Ztg.“ przeczy temu, zaznaczając, że rząd chce 
towarzystwa te oprzeć na zasadzie wzajemności.

— Proces kryminalny przeciw Dick- 
hoffowi, posądzonemu o zamordowanie wdów Lis- 
sauer i Koenigsbeck, zaciekawia coraz bardziój Berlin- 
ezyków. Audytoryum przepełnione słuchaczami z naj
wyższych sfer. Minister* sprawiedliwości dr. Fried- 
berg. także przysłuchuje się niekiedy badaniu świad
ków, których coraz więcej się zgłasza, już to z audy
toryum, już to z powoda referatów, ogłaszanyah w pi
smach publicznych. Zeszłej szboty był podsądny bar
dzo zmieniony, zaniemógł nawet, i musiano go na pół 
godziny wyprowadzić z sali na świeże powietrze.

— Księcia następcę tronu, jadącego do 
Hiszpanii, witali w Wąjmarze zeszłój soboty: wielki 
książę sasko-wajmarski, hr. Radoliński i hr. Beust. — 
„Epoca“ donosi, źe w Barcelonie zebrała się nie mała 
liczba komunistów ' ludzi gotowych dopuścić się wszel
kiego rodzaju gwałtów i wybryków. Pisma hiszpańskie 
radzą tym członkom stowarzyszeń przewrotu, aby nie 
zakłócali Hiszpanom uroczystego powitania księcia na
stępcy tronu niemieckiego. Ponieważ o tego rodzaju 
niegodne zaburzenie pokoju podejrzywają pisma hiszpań
skie Francuzów, przeto Francuzi, mieszkający w Barce
lonie, wystosowali do rządu hiszpańskiego protest, w któ
rym oświadczają, źe te podejrzywania ich nie mają ża
dnej podstawy, gdyż oni ani nie myślą odpłacać się nie
wdzięcznością za świadczoną im gościnność.

— Minister dla robót publicznych, p. 
M a y b a c h, przybył w zeszłym tygodniu do Koblencyi, 
gdzie bawi cesarzowa niemiecka.

FRANCY A.
* Zamach Curiena. Dzienniki radykałów, 

intransigentów i komunistów usiłują wmówić w publi
czność, że zamach Curiena jest po prostu komedyą, 
urządzoną przez samego Ferrego, który przekupił owego 
mniemanego napastnika. W śledztwie wykazało się, że 
Curien jest zdrów umysłowo, jest fanatykiem, który 
przez długi czas uczęszczał pilnie na zgromadzenia 
anarchistów w Lille i Roubaix. — Według korespon
denta „Koeln. Ztg.“ jest Curien synem oficera fran
cuskiego, zmarłego podczas ostatniój wojny ; wdowa po 
nim a matka Curiena poszła powtórnie za mąż za han
dlarza zbożem. Curien był zawsze egzaltowany, odwie
dzał zgromadzenia socyalistyczne w Lille i przystąpił 
do jednego z nich. W śledztwie oświadczył, że stowa
rzyszenie socyali8tów jest źle zorganizowane, i musi 
je zreformować przez zabicie Ferrego, by rzucić popłoch 
pomiędzy mieszczaństwo, gdyż jest to jedyny środek, 
za pomocą którego można podwyższyć płacę robotników. 
Curien dodał jeszcze, że gdyby Ferry i Waldeck Rous
seau byli przybyli do Lille, byłby ich wysadził w po
wietrze dynamitem. Zanim o 2 godz. przyszedł do 
ministerstwa, był Curien w handlu wina na ulicy 
Bourgogne, gdzie pokazywał rewolwer; był jednak zu
pełnie spokojny i gospodarz wręczył mu list z adresem 
do Lille.

Nowa Franciszka Mnichówna.
Z Czerniowiec donoszą:
Pewnego doia w jesieni r. 1871 we wsi Rogoźna pod 

S id górą dokonana została okropna zbrodnia, która aż do

Adjutant powrócił z oznajmieniem, że w tój tu 
kaplicy mają być pochowane zwłoki.

Rozgniewany jechał dalćj, lesz im bliżćj był po
chodu, tćm nieprzyjemniej działały na nas te smutno me
lodyjne śpiewy.

Cały orszak skierował się winną stronę, aby ustą
pić miejsce pochodowi, sam tylko jenerał stanął, cze
kając na nadejście żałobnego orszaku.

Najprzód zbliżyli się śpiewacy, wywodząc przecią- 
głemi tony pieśń o śmierci i jćj panowaniu.

Dalćj postępowali księża w długich sutannach, za 
nimi reszta ludności, lecz nikt nie zważał na błyszczące 
uniformy bohaterów marsa. Każdy w obecnej chwili 
tylko przed panem panów kornie chylił głowę.

Na białej trumnie, niesionćj w środku orszaku, le
żał wieniec myrtowy, z pod którego spływały na dół 
białe, w różne bukiety haftowane końce.

Po jednój stronie trumny wyryte były słowa: 
„Żyła lat dziewiętnaście.“

Po drugićj stronie było zapewne nazwisko zmarlćj, 
którego przecież jenerał nie mógł widzieć.

Po za trumną postępowali, ubrani w żałobne szaty, 
krewni zmarlćj. Byli pomiędzy nimi ludzie, których 
jenerał już gdzieś kiedyś widzieć musiał, tak mu się 
przynajmnićj zdawało, lecz ci nie zdawali się wcale zwa
żać na niego.

Kiedy kondukt już dochodził do kaplicy, zapyta* 
jenerał jednego z przechodniów tonem szorstkim, koguby 
na wieczny spoezynek odprowadzano.

— Młode piękne dziewczę — odpowiedziano. Przed
wczoraj była jeszcze zdrowa i świeża jak róża, dzisiaj 
już nie żyje, i oto ją chowamy.

— Jak się nazywa? — zapytał.
— Anna B... — brzmiała odpowiedź. Boże, daj 

jej wieczny odpoczynek. .
Jenerał zadrżał; zimny dreszcz przeszedł wszystkie 

jego członki. ,
Czyż to młode piękne dziewczę, które Przefl’ 

wczoraj siedziało naprzeciw niego, na którego zdrowie 
spełnił toast i które mu powiedziało: „Dziś żyjemy, Ju" 
tro umieramy,“ — już w istocie nie żyje?

Ach! jeżeli się spełni to, co wypowiedział woi* 
czas, jeżeli blask jego oręża nie potrwa dłuźćj, jak blas 
oczu tej piękućj dziewicy !

— Fatalna myśl! mówił sam do siebie z gniewe , 
wspiął konia ostrogami i niezadowolony, milczący Potld 
żył do swćj kwatery. W owym dniu trudno było wy 
dobyć słowa z ust jego. j

— Dziś żyjemy, jutro umieramy, — powtar 
kilkakrotnie z cicha.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



niedawna pozostawała w ukryciu. Ze studni na polu, z 
której począł się nagle wydobywać zabójczy odór, wycią
gnęli chłopi zwłoki dziewczyny, która miała ręce na ple
cach związane i podcięte gardło. Celem rozpoznania zwłok 
wystawiono je przez kilka dni w Sadogórze na widok pu
bliczny, a następnie zostały odfotografowane, co jednak po
zostało bez skutku. Również be skutecznóm okazało się 
sądowe śledztwo. Siadów pochodzenia dziewczyny szukano 
aż na meskiewskióm terytoryum, i tam w głębokiój Bessa- 
rabii zdaje się dotarto do źródła. Tam to cóika pewnego 
Izraelity, nazwiskiem Irena Spiwak, uciekła od ojca, aby 
po przyjęciu chrztu poślubić wieśniaka młodego, ku które
mu serce jój się skłaniało. Tak się też i stało. Pewnego 
dnia, kiedy małżonek jój wyjechał za interesami — Irena 
Spiwak zniknęła. Na granicy moskiewskiój miano widzieć 
trzech żydów z zakordonu przybywających do Galicyi w to
warzystwie młodój dziewczyny. Dwóch z nich wróciło po 
kilku dniach na tamtę stronę, dziewczyna zaś i trzeci nie
znajomy żyd zatrzymali się gdzieś w pobliżu granicy, w Sa
dogórze albo w Bojanach i... przepadli bez wieści.

Przeprowadzone przed dwunastu laty śledztwo dopro
wadziło do rezultatu: Nieznajoma dziewczyna z Moskwy 
uprowadzona została wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
z zemsty, że przyjęła wiarę chrześciańską i zamordowaną 
przez moskiewskiego żyda. I na tóm razie historya się 
skończyła.

Przed dwoma laty stało się jednak, że dwaj żydzi, 
Icek Danziger i Leiser Schneider, pokłócili się w szynku 
Elkmana Schreibera w Rogoźnie, i wtedy Danziger między 
innemi wywoływał na Si hneidera: „Ty rzezaku, ty jesteś 
ten sam, któryś dziewczynę z Moskwy zarznął — teraz 
masz!1 —- Leiser Schneider rzucił się wtedy Danzigerowi 
na szyję i prosił go o milczenie; nastąpiła zgoda i aż do 
niedawna panował w Rog źnie zupełny spokój. Dziś jednak 
widmo zamordowanój dziewczyny staje znowu przed oczy 
zaniepokojonych mieszkańców i wznieca ogólne rozdrażnie
nie w całej okolicy, albowiem wachmistrz żandarmeryi z 
Sadogóry, Śmigielski przyaresztował wspomnianego Schnei
dera w dniu 7 b. m. i odstawił do sądu krajowego w Czer- 
niowcach i złożył zarazem relacyą, że Schneider mocno jest 
podejrzany o morderstwo popełnione w roku 1871. Śmi
gielski bowiem od czasu owego zajścia przed paru laty w 
karczmie Schreibera, czynił ciągle poszukiwania, i na pod
stawie licznych zebranych poszlak doszedł do przeświadcze
nia, że Leiser Schneider jest mordercą wspomnianej dzie 
wczyny. Jako wspólników podał Sossla Mosera i Szmula 
Brodlera, u których Schneider swą ofiarę przywiezioną z 
Bessarabii przez parę dni ukrywał.

Śledztwo w tój sensacyjnój sprawie prowadzi adjunkt 
sądu krajowego w Czerniowcach, p. Michał Grigorowicz.

KRONIKA
Miejscoą prowiflcynnalna j iaeraaicaa.

Poznań, sobota dnia 17 listopada.

* Teatr. Od kilku lat dochodzły nas z zagranicy 
głosy o laurach zdobywanych na scenach francuzkich, wło
skich, hiszpańskich i portugalskich przez rodaczkę naszę 
pannę Józefinę Reszkównę. Zy.-kawszy na pierwszoizędnych 
miejscach popi su jednogłośne uznanie, powróciła artystka w r. b. 
do kraju i po raz pierwszy w rodzinnóm swóm mieście, 
w Warszawie, okazała talent swój rodakom. Długi pobyt 
za granicą nio wyziębił w pannie Reszkównie wcale miłości 
do kraju — owszem tęsknota za nim miłość tę spotęgo
wała — i już w Warszawie okazała nam artystka, jak 
wielce ją sprawy ojczyzny obchodzą. Tu bowiem, wiedziona 
poczuciem ofiarność', naszemu narodowi wrodzoném, złożyła 
daninę swego talentu na kilka instytucyi dobroczynnych. 
Nasze miasto, a szczególnie teatr nasz na krańcach wiel- 
k:ój ojczyzny naszój — od przybycia do kraju wielce ją 
zainteresował.

Podczas uroczystości Sobieskiego w Krakowie, wy
stąpiła na rzecz tój instytucyi z koncertem, który kilka 
tysięcy marek funduszowi teatralnemu przysporzył. Nie 
dość na tóm, już wtenczas oświadczyła, że przybędzie do 
naszego grodu, i wystąpi z koncertem. Oczekiwaliśmy jój 
z upragnieniem. Wreszcie zeszłego czwartku przybyła na
sza artystka do grodu Przemysława, a w sobotę wystąpiła 
po raz pierwszy na scenie poznańskiej.

Pomimo cen wysokich, zapełniła teatr nasz szczelnie 
publiczność i z poważnym nastrojem oczekiwała ukazania 
się artystki.

Po odegraniu „Pana Beneta,“ w którym artyści nasi 
grali wybornie, podniosła się kurtyna i artystka wprowa
dzona przez p. hr. Brońskiego, wystąpiła na estradę. Powitano ją 
hucznemi oklaskami, a wraz z niemi posypał się prawdziwy 
deszcz bukietów i wieńców. Wreszcie odezwał się pod 
ręką p. dyrektora Dembińskiego głos fortepianu. Zapano
wała uroczysta cisza. Panna Reszkówna odśpiewała „aryą 
2 brylantami“ z Fausta. Głos jój w błyskotliwój kolora
turze tój aryi, płynął swobodnie i zachwycił od razu słu
chaczów.

Trudno nam zdawać sprawę z każdego numeru od
śpiewanego przez artystkę — powiemy ogólnie, że śpiew 
jśj cechuje czysto akademicki charakter artyzmu, że obda
rzona jest potężnym głosem sopranowym o niezmiernie 
rozległej skali, pełnym siły w tonach wysokich a szeroko
ści w nutach niższych, posiadających prawie altowe brzmie- 
ni®. Poznać, że głos jój doskonale jest wyrobicny, że 
artystka poczyniła sumienne i staranne studya. Intonacya 
Czysta, frazowana poprawnie, okrągło i dokładnie, w całóm 
wykonaniu znać precyzyą i skończoność wzorowój szkoły. 
Lłos artystki brzmi szeroko i potężnie, imponując niezwy
kłą objętością woluminu, która bynajmniój nie wyłącza gięt- 
°ści brzmienia. Wczesne i staranne studya doprowadziły 

w nim do harmonii dwa rzadko spotykające się przymioty 
® jest biegłość i siłę. — Ze artystkę za każdym razem 

obsypywano hucznemi oklaskami — o tóm zapewne mówić 
®le potrzebujemy. „Ave Maria“ Gounoda, oraz „Mazurek“ 

s> Lubomirskiego powtórzyła na żądanie publiczności po
owa razy.

Pan Dembiński akompaniował ze zwykłą sobie pre
sją, zyskując także oklaski za swój utwór, odegrany na 
armonium pod tyt. „Sen wygnańca.“ —- Również pedzi- 

wialiśmy grę p. Biernackiego, który odegrał „Pożegnanie 
arszawy“ i „Serenadę wenecką“ z Saureta. Znakomitą 

jjffn’eż była gra p. Szulza, którą towarzyszył w „Ave 
ana“ na wiolonczeli, oraz gra panny Dembińskiej, która 

jmże numerze akompaniowała na harmonium a w „Sme
igttańea“ na fortepianie.

Wczorajsze przedstawienie „Domu otwartego“ poszło 
„ °.r?W0, Publiczność zebrała się licznie. — Polonez

"kcie drug.m wypadł znakomicie, 
g Dziś w poniedziałek drugi koncert p. Józefiny 
J^zkówny i komedya Fredry: Dwie blizny. — 
st° z-*6 ’’'■orek na jubileusz 45-letniéj działalności arty-

2nej P. J. Rychtera komedya Al. hr. Fredry: Zem-

sta za nur graniczny. Znakomta prinalonna a gość 
nasz dla uczenia jubilata odśpiewa piosnkę. — Niezaw j dnie 
nie potrzebujemy zachęcać publiczności do licznego odsie
dzenia teatru w dniu jutrzejszym. Działalność jubilata 
znana, a dzisiaj niezawodnie poznaliśmy ją dokładniej. P. 
Richterowi mamy do zawdzięczenia, że teatr nasz niepośle
dnie zajmuje stanowisko. — W środę na cel dobroczynny 
trzeci koncert p. Józefiny Raszkówny oraz komedya 
Blizińskiego: Mąż od biedy. Na koncert ten zamawiać 
można bilety w kasie teatralnój.

* W dniu wczorajszym o godzinie 12 zwiedziła 
panna Reszkówna zbiory i galerye’ Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, gdzie równocześnie zebrało się liczne groni gości 
tak z miasta jak mianowicie z prowmcyi.

W galeryi obrazów malarzy polskich sekretarz zarządu 
Wawrzyniec hr. Benzelstjerna-Engestróm wręczył artystce 
wieniec laurowy z odpowiednim na wstęgach napisem i prze
mówił przy tój okazyi w te mniój więcej słowa:

Witając na wielkopolskiej ziemi, z uczuciem dumy 
narodowój „Królową pieśni,“ która sławę imienia pol
skiego melodyą stroi, — niechaj mi wolno będzie w tym 
panteonie sztuki ojczystej, uroczyście powitać 
artystkę Polkę, składając Pani, w imieniu Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk, serdeczną daninę hołdu 
i należnego poszanowania.

* Przez śmierć ks. B u d z i a k a, proboszcza parafii 
św. Michała w Gnieźnie, w sile wieku zmarłego w przeszłą 
sobotę, znów na zupełne osierocenie skazaną została parafia 
licząca 2000 dusz. Liczba osieroconych parafii w naszych 
arcbidyecezyach doszła teraz do 173, z kórych 136, a mię
dzy niemi i świeżo osierocona parafia św. Michała, pozba
wione są wszelkiój duchownój opieki. Samo miasto Gniezno: 
ciężko pod tym względem jest nawiedzone. Z trzech pro
boszczów, których miało, ostatni teraz oczy zamknął; z ca
łego duchowieństwa parafialnego, zatrudnionego w tych trzech 
parafiach, pozostał przy życiu tylko jeden wikaryusz z pa
rafii św. Trójcy, i to ksiądz przeznaczony pierwiastkowo 
głównie dla garstki Niemców-katolików w Gnieźnie zamie
szkałych, dla których w kościele pofranciszkańskim, osobne 
odprawiać miał nabożeństwo. Tenże ksiądz, mimo swą gor
liwość i niezmordowaną pracowitość, ani w części nie zdo
łałby zaspokoić potrzeb ludności prawie wyłącznie polskiój, 
a dochodzącój do 14,000 dusz, gdyby księża profesorowie 
seminaryum duchownego, od 8 lat niestety świecącego pust- 
k mi, wolnego czasu swego nie używali na to, aby z naj- 
większem zaparciem się siebie dopomagać w pracy parafial- 
nśj, o ile nieszczęsny kedeks ustaw majowych na to zezwala, 
gdyby i duchowieństwo archikatedralne nie ratowało, o ile 
obowiązki przy swoim kościele go nie krępują. Ta tylko 
okoliczność sprawia, że ludność stolicy naszej prymasowskiój 
i okolicy na l1/, mili naokoło nie jest jeszcze zupełnie 
opuszczona i nie skazana na zupełne zdziczenie.

* Na kościół w Samoklęskach. Z przeniesienia 
86 marek 25 fen. Dziś nadesłał ks. Westfal 10 m. Ra
zem 96 marek 25 fen.

* Na odbudowanie kościoła zgorzałego w Nowój 
Dąbrówce. Z przeniesienia 410 marek 25 fen. Dz’ś otrzy
maliśmy od ks. Westfala 15 m. Razem 425 marek 25 fen.

* Hr. Węsierski-Kwilecki ofiarował na potrzeby 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk 52 mrk., złożone za zwiedze
nie muzeum archeologicznego . we Wróblewie. Muzeum to, 
o którego Diektórych okazach donosiło czasopismo berliń
skiego Towarzystwa archeologicznego, kryje podobno w swóm 
łonie unikaty i prawdziwe białe kruki archeologiczne, któ
rych mu zazdroszczą pierwszorzędne stołeczne zbiory; do 
jego osobliwości nałoży urna bronzowa. Żałować wypada, 
że nie opisano dotychczas tej ze wszech miar znakomitej 
kollekeyi, jakkolwiek uprzejmy gospodarz chętnie przyjmuje 
znawców i nie szczędzi wyjaśnień. Może w przyszłości bę
dzie nam danóm podzielić się z czytelnikami ciekawym opi
sem wróbli wskich wykopalisk.

* „Nordd. Allg. Ztg.“ przedrukowała w dosłownem 
tłómaczeniu naszą korespondencyą i dołączone do niój 
uwagi redakcyjne o potrzebie utworzenia „Patronatu 
narodowego, a tutejszy „Tageblatt“ denuneyuje nas, 
iż w innój korespondencyi, zatytułowanej „Nasze stowarzy
szenia,“ przypisujemy tymże stowarzyszeniom cele naro
dowe. Nikt nie zaprzeczy, iż np. Towarzystwo mo
ralnych interesów, starające się otoczyć swą opieką 
lud polski, ma oprócz czysto moralnego znaczenia także 
i znaczenie polskie tak samo, jak towarzystwa niemieckie 
mają znaczenie niemieckie, jak to niedawno same pisma 
niemieckie przyznały. Nikt uie dowiedzie atoli, iżby sto
warzyszenia polskie dopuszczały się niedozwolonój prawem 
agitacyi.

* W piątek na targu skonfiskowała polieya kilkana
ście sztuk leszczy, ponieważ nie miały prawem przepisanój 
wieikości, oraz nie było dowodu, że pochodziły z wód zam
kniętych.

* W trzecim kwartale rb. wyemigrowało z obwodu 
rejencyi poznsńskiój 373 osób, i to 38 do Rosyi, reszta 
do Ameryki. Najwięcej wyemigrowało z powiatu oborni
ckiego, bo 91 osób, następnie z miasta Poznauia, bo 52 
osób. Z powiatu międzyrzeckiego i babimojskiego nikt nie 
wyemigrował. — Z obwodu rejencyi bydgoskiej wyemigro
wało w tymże kwartale 847 osób; największego kontyn- 
gensu dostarczył powiat chodzieżski, bo 166 i powiat 
wyrzyski, bo 163 osób.

* Ks. Biskup krakowski, odprawiwszy na Wawelu 
mszą sw. przed ołtarzem Ukrzyżowanego Zbawiciela, własną 
ręką zawiesił u stóp Tegoż pamiątkowe strzemię w. wezyra 
z bitwy pod Wiedniem. Strzemię to król Jan III przesłał 
był z pierwszą wiadomością o wiekopomnem zwycięztwie 
królowój do Krakowa dnia 16 września 1683. Goniec przy
biegł włośnie podczas Mszy św., odprawianej przed wspom
nianym ołtarzem, królowa tót zawiesiła to strzemię u stóp 
Ukrzyżowanego. W zamieszkach ubiegłego stulecia zaginął 
ten zwiastun zwycięztwa i dopiero teraz, przy sposobności 
obchodu jubileuszu odsieczy wiedeńskiej odnaleziono go w zbio- 
zach ks. Władysława Czartoryskiego. Po należytóm stwier
dzeniu autentyczności zabytku, szlachetny książę drogą tę 
pamiątkę oddać polecił do rąk ks. Biskupa krakowskiego 
z prośbą, aby zawieszona została tam, gdzie przed 200 laty 
była złożona.

* Warszawa. Podług najświeższego obliczenia War
szawa ma w obwodzie wiorst 11 i pół, posiada w rb. 283 
ulic, które mają długości 144 i pół wiorsty. Posesyi 
stolica nasza liczy 4920, z pomiędzy których 760 jeszcze

«niezabudowanych. Domów frontowych jest w rb. 4674 
i 7403 rficyn. Kościołów katolickich ma Warszawa 25, 
cerkwi prawosławnych 4, kościół ewangielicki 1, reformo
wany 1, synagog 4, szpitali 13, gmachów rządowych 52, 
gmachów miejskich 10, 8 domów instytutowych, 6 stacyi 
dróg żelaznych, 376 zakładów przemysłowych i fabrycznych, 
ogrodów publicznych 6 i pięć cmentarzy.

* Ofiarność Polska. Znowu mamy do zanotowania 
fakt, świadczący o wiclkiój ofiarności naszego narodu. W War
szawie sporządził w czwartek pewien dobrodziej, nie chcący 
przed śmiercią być znany światu, akt notaryalny, mocą któ
rego zapisał 90000 rs. na cele dobroczynne. Cały mają
tek testatora wynosi rubli 115,000, obliczając w cenie bar-

dzo nizkićj dwie nieruchomości, znajdujące się w Warszawie. 
Otóż testator za wyłączeniem 25,000 rubli przeznaczonych 
dla dalszój rodziny, bliższój bowiem nie posiada, zapisuje 
90,000 rubli na następujące cele i instytucye: 1) na za
łożenie drugiego domu podrzutków kouiecznie w okolicy pod- 
miejskiój, nie dalej jak o milę od rogatek miasta położonój 
40,000 rubli; 2) na dwa stypeudya gimnazyalne dla dzieci 
rzemieślników warszawskich 6000 rubli; 3) na takież dwa 
stypendya dla przyszłego instytutu politechnicznego (do 
czasu otworzenia mają korzystać studenci uniwersytetu z wy
działu matematycznego) 10,000 rubli; 4) na szpital obłą
kanych 3000 rubli; 5) na instytut głuchoniemych i ociem
niałych 3000 rubli; 6) na szpital dziecinny 3000 rubli;
7) na ochrony przy Warsz. Tow. Dobroczynności 8000 rubli;
8) na reperacyą katedry św. Jana 7000 rubli z warunkiem 
użycia funduszu dopiero po pedwojeniu kapitału tak, aby 
zawsze ua ten cel znajdowała się rzeczona suma; 9) na 
rzecz przyszłego stowarzyszenia przeciw żebractwu 10,000 
rubli. Testator kiedyś sam gorliwie zajmował się myślą 
założenia takiego stowarzyszenia i nakreślił nawet ustawę 
do zapisu dołączoną. Ustawą tą jednak użycie przeznaczo
nego kapitału nie jest zawarowane i w razie utworzenia 
podobuój instytucyi kapitał winien być natychmiast użytko
wany. — Do powyższych szczegółów całego zapisu, chyba 
komentarzy dodawać nie potrzeba.

* O otwarciu teatru czeskiego przesyła nam biuro 
Wolffa następujący telegram:

„Praga, 18 listopada. Dziś przed południem odbyło 
się uroczyste oddanie nowego teatru narodowego czeskiego 
przez komitet budowy. Scena teatru, ua którój odbył się 
akt oddania, oświocona była światłem elektrycznóm. Dr. Rie- 
ger wygłosił w imieaiu komitetu budowy mowę o zadaniu 
sztuki i celach teatru. Zebrani przyjęli mowę tę trzy
krotnym okrzykiem „Slava“ i „Na zdar.“ Przewodniczący 
w komitecie budowy, Skramlik, oświadczył, iż teatr starać 
się będzie o szerzenie w narodzie pojęć o prawdziwój 
sztuce. Dyrektor Szubert przyrzekł, że artyści działać będą 
w duchu mężów, którzy położyli pod tę świątynią sztuki 
fundament i którzy ją ukończyli. Trzykrotne „slava“ za
kończyło uroczystość.

* Zbrodniarz Dickboff, o którego procesie pisaliśmy 
niejednokrotnie i dziś także pod rubryką Niemiec piszemy, 
został w sobotę wieczorem skazany na dożywotnie więzienie 
w dumu karnym i nadto na dziesięć lat więzienia w domu 
karnym. Udowodniono mu, że namawiał zbrodniarzy do ra
bunków i pomagał w morderstwie.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 20 listopada, 
św. Feliksa 3 e Val. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 31. Zachód o godzinie 4.

Długość dnia 8 godzin 34 minut.
Wypadki historyczne. 1454 Sejm w Niesza

wie ogłasza statut Kaźmirza Jagiellończyka.— 1603 Śmierć 
hetmana Krzysztofa Radziwiła.— 1648 Jan Kaźmirz obrany 
królem.— 1763 Uniwersał Prymasa Łubieńskiego po śmierci 
Augusta III.

Żnin, 18 listopada. (Wspomnienie pośmier
tne.) W zeszły piątek odprowadziliśmy na wieczny spo
czynek prawego syna ojczyzny i Kościoła śp. Felicyana 
Cichowicza z Rydlewa. Zmarły należał do tych ludzi, 
u których hasłom życia praca cicha, bez rozgłosu, którzy 
zasługi względem ojczyzny położone nie na swą chlubę wy
zyskują, lecz tylko jako spełnion e świętego obowiązku, 
jako spłatę długu wobec swój macierzy uważają. Śp. Fe- 
licyan Cichowicz urodził się 24 sierpnia 1798 w Rokitnicy 
pod Poznaniem, w Poznaniu tóż zwiedzał gimnazyum 
i ukończył je w r. 1817. W Berlinie słuchał prawa i zo
stał referendaryuszem. W wojnie w r. 1831 walczył jako 
wierny syn ojczyzny pod dowództwem Dembińskiego w sie- 
dnru bitwach, a odznaczywszy się świetnie pod Raygrodem 
awansował na porucznika kawaleryi, otrzymał krzyż vir- 
tuti militari z listem pochwalnym. Po upadku po
wstania długi czas przepędził jako więzień stanu w fortecy 
kołobrzeskiej, opuścił karyorę urzędową i zamienił kodeks 
prawny na rejestra gospodarcze. W r. 1845 ożenił się 
z Augustyną Baranowską i przeszło 40 lat dzierżaw.! Ry- 
dlewo i Chomiążę, wioski należące do ks. Biskupa Sufra- 
gana gnieźnieńskiego. Rok 1848 nie pozwolił mu być 
bezczynnym, żołdactwo poturbowało go publicznie w Żninie, 
pastwiło się nad nim, ciągnąc po ulicy za brodę i tylko 
żydek swoją perswazją obronił go, ratując go możo ol ba
togów, któremi schwytanych patryotów na rynku żnińskim 
hojnie obdarzano. W skutek r. 1848 zapoznał się też 
z więzieniem w Bydgoszczy. Rok 1863 zastał go już 
w podeszłym wieku; co czynił, to tylko Bóg jedyny sam 
wie Patrzeliśmy wszyscy własnemi oczyma na żywot jego 
płynący spokojnie, jak woda cichego strumyka, na pracę 
bez rozgłosu, na jego oddanie się dla dobra dzieci, któ
rym po smutnóm rozczarowaniu nieszczęściami ojczyzny 
cały się poświęcił. Ostatnie lata życia przepędził w sku
tek starości na łożu boleści, gasł zwolna i zgasł przy 
wszelkiój przytomności, tak że własne dzieci skon ojca za 
zwykły sen uważały. Był to sen — ale wieczny.

Niech mu Bóg będzie miłościw.

Na odbudowanie kościoła; w Raszkowie złożyli w dal
szym ciągu na ręce podpisanego:

Jadwiga Zmyślona z Korytnicy 50 fon., Szczepan Gdyra 
z Ostrowa 2 m., Kasper Gdyra z Ostrowa 3 m., Jozef Czubak 
z Ligoty 20 m. 95 fen., N. N. z Skoków 10 m., Jogo Eminen- 
cya ks. Mieczysław hr. Ledó liowski, Kardynał-Arcybiskup 300 
m., M. M z Pleszewa 10 m„ Franciszek Kempiński z Grudzielca 
3 m, A. K. z W. 9 m., Tomasz Jaśniaczyk 3 m., Stanisław Da- 
nielewicz z Szczurskich elędrów 3 m., ks. Jagodziński składkę 
z parafii Wysockiej 50 ni., Anna Ogrodowczyk z Lewkowa 3 m., 
W. P. z E. 30 m.

Za ofiary te w imieniu parafian swoich najczulsze szano
wnym Dobroczyńcom składam podziękowanie z tóm nadmienie
niem, że podług projektu przez organa kościelne przyjętego, 
obecnie p. Łukomski, budowniczy rządowy w Kluczborku zajęty 
jest wypracowaniem specyalnego kosztorysu przyszłego kościoła.

Raszków, dnia 17 listopada 1883.
Ks. Jagielski, proboszcz.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* 0 Rapperswylu. Z tak zatytułowaną broszurą dr. 
Estreichera, będącą przedrukiem znanego czytelnikom artykułu 
„Czasu“, schodzi się korespondencyą, umieszczona w dziennikach 
szwajcarskich i niemieckich o hr. Platerze, powtórzona także w piśmie 
rapperswylskiem p. n. „Wochenblatt vom Seebezirk und Gaster“ 
z dnia 14 listopada. Korespondent rozpoczyna rzecz swą od 
uwagi, że w tamtejszej kolonii polskiej panuje od dłuższego 
czasu wielkie niezadowolenie z hr. Platora a jego sposób po
stępowania wywołał już niejedno nieporozumienie. „Świeżo — 
czytamy dalej -- naprężony już stosunek zaostrzyła jeszcze 
okoliczność, że Plater wzbrania s.ę uporczywie dopuszczenia 
kogokolwiek do kontroli zarządzanych przez siebie funduszów. 
Oprócz majątku zmarłego w Lausannie hr. Ostrowskiego, znaj
dują się w jego ręku różne inne kapitały, zwłaszcza stypendya 
dla kształcącej się młodzieży polskiej. W najwyższym stopniu 
bezwzględna samowola, jaką się hr. Plater kieruje przy rozda
waniu stypendyów, jednostronne udzielanie ich osobom podzie
lającym jego polityczne poglądy, dawno już obudziły życzenie 
zaprowadzenia sprawiedliwszej administracyi. Hr. Plater po
pierał swą stałą odmowę oświadczeniem, że kontrola zarządu 
funduszów przyniosłaby uszczerbek obowięzującej go w obee 
ofiarodawców dysk.ecyi. Zgromadzone w dniu 3 b. m. ,w ka-

wiarni Kuhua liczne zebranie Polaków wszelkich strouniefc 
zaprotestowało jednomyślnie przeciw postępowaniu hrabieg 
motyw! zaś jego, jako nie wytrzymujące krytyki odrzucił 
stanowczo. Niezmiennie trwano przy domagmiu się skła 
dania rachunków, a hrabiemu udzielono energicznego wotum 
niezaufania." Nie od rzeczy będzie dodać, że na zwycię
ską odpowiedź dra Estreichera, „urzędnicy muzeum narodowe
go“ nie przestoją go bezcześcić brutalnie w swym organie „Ku- 
ryerze Paryskim,“ nio przeciwstawiając oczywiście żadnych ar
gumentów przytoczonym przezeń faktom.

* Spuścizna po Mlcklewlozu. „Kuryer Codzienny“ do
wiaduje się, że ośm odczytów, jakie mistrz miał w Lozannie, 
ogłoszone zostaną drukiem wedle notatek rękopisuiiennycn, spi
sywanych przez słuchaczy. Odczyty te wejdą w skład obszernej 
pracy o pobycie Mickiewicza w Lozannie, przygotowywanej do 
druku przez jednego z warszawskich literatów. Naturalnie no
tatki owe pisane są po francusku, a tekst z nich uformowany 
wydrukowanym zostanie najprzód po polsku, co jednak nie 
przeszkodzi publikacyi następnie i francuskiego oryginału.

* We Lwowie nakładem Gubrynowicza i Schmidta wyszło 
dziełko pod tyt. „Objaśnienia do ksiąg o naśladowaniu Chry
stusa, przypisanych Tomaszowi k Kempis, skreślił i do pojedyn
czych rozdziało v zastóso ał ks. dr. Jau S i e m i e ń s k i/

* „Polnische Corresponde«“ wyszedł z druku numer 33 
i zawiera: Der Religionsunterricht der polnischen Analphabeten 
und dio posener Schulnolitiker. — Feuilleton: Die preusnsche 
Beamten- und Militair-Herrsohaft und der polnische Aufstand 
im Grossherzogthum Posen im Jahre 1848. Eine historische 
Skizze von J. Ed. Pehmler. (Fortsetzung). — Die Rekruten- 
Statistik und die Schule. — Die „Kreuz-Ztg.“ über das Gross- 
herzogthum Posen. II. — Die hundertjährige Feier der Kaiser
lichen Academie zu Petersburg. — Warschauer Briefe. I. — 
Rundschau.

* „Krön ka Rodzinna“ na drugą połowę listopada wyszła
1 zawiera: Ostatnie chwile Słowackiego. — Po co jest świat? 
przez hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. — Dawne korespondoneye 
(Lizty Wincentego Pola). — Na cześć Sobieskiego, przekład 
z włoskiego A. Filicaia. — Nowsze wydawnictw angielskie. —
2 wyprawy pod Wiedeń, przez J, Ruszczyca. Wieści p li
tyczne. — Silva rerum. — Nekrologia — Od redakcyi.

PRZYSYLI 00 POZNANIA
dnia 18 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Przyszewska 
z siostrą z Kujaw, Junk z Mogilna, Kryżan z Żerkowa, 
dr. Węclewski z żoDą z Środy, dr. Stasiński z żoną 
z Konarzewa, Szołdrski z Zeprowa, Kiedrowski z Prus 
Zachodnich, Polakiewicz z Warszawy, Zenteller z Dem- 
bowa, Brukwicki z Modrzewia, Garczyński z Grylewa, 
Wagnerowski z żoną z Solca, Rogowski z Pawłowic, 
dr. Potworowski z Wrześni, Marszal z Witosławia, 
Żegowski z Wrocławia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań dnia 19 listopada 1883.

Zyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena wypowie
dziana 145, listopad 145,—, listopad-grudzień 145,—, gru- 
dzień-3tyczeń 145,— kwiecień-maj 1884 147,— mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 == 10,000% Tralles. Wy
powiedziano 20,000 litrów, cena wypowiedziana 48.50 marek, 
listopad 48,50. grudzień 48.—, 1884 styczeń 48,—, luty 48,30, 
kwiecień-maj 49,—, w miejscu bez beczki 48,40 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 19 Estopada 1883.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica . . . . 100 kilogr. 19 20 17 80 17 1 20 — —
„ nowa . — • — —7

Zyto . . . . 15 20 14 50 14 20 - —
Jęczmień . . . 14 50 13 20 — — - —
Owies . . . . 14 30 13 20 — — - —
Groch wrzący . - — — — — — — — —■
Groch na parze - — — — — — —- —
Kartofle . . . 4 — 3 50 3 — — —
Łubin żółty . . - — — — — — — — —

„ niebieski
Rzepik zimowy -
Rzep zimowy . - — — — — -1““

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Pozuań, dnia 19 listopada 1883.

Przedmiot.

Pszonica

Zyto

Jęczmień

Owies

{najwyż.
najniż. 

f najwyż. 
I najniż. 

najwyż. 
najniż. 
najwyż. 
najniż.

> kil.

TOWAR
dobry średni pośled.

4 Ji ■i -îl
20 — 18 70 17 90
19 30 18 20 17 40
— — 14 90 14 30
— — 14 60 14 —
14 40 13 70 13 10
14 — 13 30 12 80
15 — 14 20 13 70
14 50 14 — 13 20

}18

}14

}!3

}!4

w
przecięciu 

a¿ 4

58

45

55

10

Inne artykuły:
najwyż. najniż. w przecięci

-i Ul -i
s*“» {CRg za 100 kil. 4 50 3 25 3 88

Siano - 7 50 4 75 6 13
Groch - — — — — — —
Soczewica - — — — — — —
Fasola -
Kartofle - 3 50 2 80 3 20
Wołowi-{2aa za 1 kil. 1

1
40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wioprzowina - 1 40 1 — 1 20
Skopowina - 1 30 1 — 1 15
Cielęcina - 1 40 1 20 1 30
Masło - 2 20 2 — 2 10
Jaja za kopę 3 20 —— — 3 20

Telegram giełdowy
Kursa końcowe 19 listopada

Kapitały.
Berlin, 19 listopada 1883. 
Pszenica b. pok. 
listopad-grudzień 180,— 
kwiecień-maj 187,75 

Zyto stale
listopad-grudzień 146,50 
kwiecień-maj 151,50
maj-czerwiec 152,—

Olej rzep, słabo 
listopad 65,80
kwiecień-maj 65,60

Okowita stałej 
w miejscu 50,30
listopad 50,20
list.-grudzień 48,80
grudz.-stycz. 48,80
kwiecień-maj 50,—

Owies
listopad-grudzeń 127,—
Wypow.-żyta wsp. 200
Wyp.-okow. kw. 10,000

Szczecin, dnia 19 listopada 1883

Pszenica spok. 
listop.-grudzień

kwiecień-maj
Zyto spok. 
list.-grudzień

kwiecień-maj
Rzepik

w miejscu

Galie, ake. k. 120,25
Pr, consol. 4% 101.10
Pozn. listy z. 100,60
Pozn. listy rent. 100,90
Austr. banknoty 169,25
Austr. renta złota 83,25
Austr. losy 1860 117,25
Włochy 89,75
Rumuny 102,25
Eos, banknoty 198,10
Ros.-ang. pożyczk. 85,25
Pol. 5% list. zast. 61,—
Pol. lik. 1. zast. 53,50
Kredyty 472,50
Kelej państwowa 526, — 
Lombardy 239,—
Usposob. stale

(Kursa końc.)
Ole] rzep, bez pok. 
listop. 
w miejscu 
kwiecień-mai 

Okowita bez pok. 
w miejscu 
list.
list.-grudzień 
kwiecień-mai

Petroleum
w miejscu 8,65

64,50

65,—

49,10
49,—
48,-
49,10

183,—

189,50

143,—

149,—
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"Wyprzedaż gwiazdkowa’

rozpoczęła się u ni ni o askład mój został bogato zaopatrzo
ny; upraszam przeto Szanowną Publiczność o jak najrychlejsze . 
uskutecznienie zakupna gdyż później z powodu wieik. natłoku 
i zupełnego wyprzedania wielu rzedmiotów usługa tak skoro W 

Sj’. wyko, aną być nio może. (2181) ibłt

\\ sobotę dnia 17 listopada 
zasnął w Panu ś. p.

Ks. Józef Budziak,
proboszcz

przy kościele św. Michała w Gnieźnie.

Eksportacya odbędzie się we 
wtorek, po południu o godzinie 
5-tej, pogrzeb nazajutrz o godzi
nie 10-tój.

Stroskana Sodsha.

Dnia 18 listopada r. b. zasnęła w Panu, opatrzona 
śś. Sakramentami, matka nasza ś. p. (2280)

Sciłolaslyka z Masnmwiezów
Rosolska.

Eksportacya zwłok do kościoła dnia 20 b. m. o 4 
godzinie z południa, pogrzeb dnia następnego o 10-tój 
godzinie z rana, o czem krewnym i znajomym donoszą 
w głębokim smutku pogrążeni

Ks. Rosolski z siostrą.
Gostyczyna, dnia 18 listopada 1883.

wyko, aną być

Bazar wyprzedaży
67 Stary Rynek 67

Apteka Radlauera Eucalyptusowa esencya do ust i zębów 
i Eucalyptusowy proszek do zębów.

Najlepszy środek ao ochrony i konserwowania zębów i dziąseł sku
tkiem swych nadzwyczajnych antisoptycznych przymiotów.

Esencya Euoilyptusowa do ust zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczno części składowo drze »a Eucalyptus globulus 
(australskie' drzewo hoząco febrę) w formie skoncentrowanój.

Używając lierze się łyżeczkę od herbaty csoncyi do ust, wlewa się 
w szklankę wody i tom usta kilkakretnio płucze. Kównoczośnio czyści się 
moim Eui-alyptusowym proszkiem do zębów.

JSłŁntiŁi.
Esencya Łucalyp usowa do ust niszczy w zarodzio za pomocą swych 

antisoptycznych rłasności wszelkio możliwo grzyby w ustach, chroni przód 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych dosinfenkcyi własno
ści, jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, równioż chroni przed 
grzybami, anginą itd.

Esencya Eucalyptusowa do ust usuwa natychmiast wszolki nieprzyje 
inny odor pochodzący z oddychania, takżo i z ust, żołądka lub z nosa 
i możo być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nieszkodli
wości używaną.

znakomite skuteczne dzia'alności drzewa Eucalyptus globulus stwierdzi- 
li prof. dr. Gublor i dr. Bothorand w Paryżu, oraz prof. dr, Bentlcy i dr 
L. Browne w Anglii jako toż wielka liczba innych medycznych powag.

4. cmi butelki 1 mr k., pudełko łluciilyptusowcgo 
proszku 75 fenygOw.
S. RADLAUER w Poznaniu,

(2159)___ Czerwona apteka. Stary Rynek 37.

Skład kościelnych materyi
utrzymuje

Ii. Liszkowski
w Poznaniu ulica Wilhelmowska nr. 10

i poleca prócz znacznego doboru różnokolorowych adamaszków, 
aksamitów, materyi jedwabnych na chorągwie, baldachimy, 
firanki i t. d. (2071)

Materye i lamy
złotem i srebrem przerabiane, również pojedyncze części do orna
tów i kap jako to

tajże, slipy, szfapta, szczerazłote talony 1 frandzle
a mianowicie

gotowe ornaty, kapy, dalinatyki, kursy 
ze stułami, zasłony przed Sanctissimrni, 

tu wialnie, birety aksauiitue
również

wielki wybór kobierey kościelnych
po cenach umiarkowanych lecz stałych.

ttWXXXXXXttttXXXWUXXKKMWtt

5 Od l-go stycznia 1884 roku osie- M
Jln»Vl IHA

(2246) g
s
X

£ dlatn się jako

X rzecznik

poloca pomiędzy innemi artykułami wielką Ilość 
Xzfej prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora- 

°d 2 mrk. począwszy, dżetowo bransoletki, od 1,50 mk.
począwszy, dżetowo kolczyki i broszki bardzo tanio. Dżo- Afi” 

Si'- U towa imitacya od 50 fen. pocz , torobki do ręcznych robó- W I tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowo
krawaty i guipiurowo garnitury, roboty ręczno, z czystego 

SjZ jcdwab’U, obsady do aukion i płaszczów oraz gnziki w
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatok i kołnierzy- AfiW 
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio- N. ^2 

Sj) tów do stroju i towarów galauteryjnych, dalej wołna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle
pszym towarze. Bawelmane i wełniane pończochy i skar- 
l etki, rękawiczki glaneowane wełniane i jedwabno, weł
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jodw. chu
stki na szyję, robótki włóczkowo, chustki do nosa, ryźki biało, 
złote, ko'orowo i jodw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta- 
nieb przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante
ryjne, biało i wełniane.

Wiotka ilość albumów do fotografii jost jeszcze po bar
dzo tanich eonach od 50 fon. począwszy na składzie.

Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Nu llriuę i numer proszę uważać.JVC. BAB.
Towarzystwom na podarki gwiazdkowe polecam wielki

skład lalek i zabawek.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat zamiejsco

wo zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Dwa wielkie
olejne obrazy
malowane na płótnie, treści re
ligijnej, stósowne do kościoła 
(wysokie 1 metr i 40 cm. sze
rokie l"metr) są tanio do na
bycia w (2226)

Księgarni Katolickiej
w Poznaniu.

Drogerya
’ iiSjGlka

Poznań,
św. Marcin nr. 62

poleen:
Porfiuny paryzkie, 
Wodę kolońską,
Mydła toaletowe,
Pudry,
Gąbki,
Farby w tubach, 
Palety,
Pędzle,
Świece woskowe i stea

rynowe,
Stoczki, (2268)
Lampy magnetyczne.

Drugą przesyłkęimportowanych
cygar
z ostatniego żniwa odebrałem 
i takowe szanownym odbiorcom 
moim polecam. (22841

S. Zychliński
Wilhelmowski plac nr. 9.

Rosyjską karawanową

X
X
Xx
x

X
X

X przy sądzie w Między rzecz u.
Rawicz 9 listopada 1883,

X 
X

xxx»xxxxxxxxxxxxxxxxxx
Aksamitne, jedwabne i wełniane poszycia na futra, 
Okrycia damskie najnowszego kroju (dolmany, paletoty 

płaszcze od deszczu, zarzutki wizytowe, teatralne 
i balowe), (2247)

Szlafroczki kaźmirowe i flanelkowe,
Szale i chustki francuzkie, angielskie i krajowe w jak 

najrozmaitszym guście.
Chustki włóczkowe na szyję i głowę we wszelkich kolo

rach i gatunkach, poleca po najtańszych cenach
Handel płócien, stołuwizny, towarów 

modnych i konfekcji

W. Kukulińskiego i Sp.
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

rzecznik w Rawiczu,
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KAPITAŁY
po 4’/4 pręt. (2283)

kt-a. uoBrtA.
nie niżój jak w sumie 500,000 marek

w mntejszćj kwocie po 41/, pret. stale na 
lat 1O i dłużej.

Kapitały z arnortyzacyą od 4®/4 pret. są do na 
bycia przez

Adolfa Tlilela
w Bydgoszczy.
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Herbatę chińską ostatniego sprzętu za funt 3, 4, 5, 
6 marek, herbatę karawanową wybornego smaku
7.50 mrk., oraz dobro pruszo herbaciane od
1.50 mrk. począwszy.

Wanilę burbońską,
Importowano araki, rum i koniak.

Oliwę prowaneką, żelatynę, czekolady, cacao bez tłu
szczu, ocet fnincuzki, osoncyą octową, prawdziwą 
wódkę fraucuzką.

Mydła szczecińskie, stemplowano, palmowo i sodowo, 
Mydlą żywiczne, angielskie Sinklair (do prania w zi

mnej wodzie),
Krochmal pszenny i ryżowy,
Farbkę, błyszcz i sodę (Henkla),
Mydełka toaletowe francuzkie i angielskie w wielkim 

wyborze,
Olejki eteryczne, prawdziwą wódkę kolońską (gegen

über dem Jülichsplatz), równioż doskonalą wodę 
kolońską własnego wyrobu,

Świece stearynowe i woskowe.

Oliwę do machin parowych i zwyczajnych, 
Prcperowany ruski łój do machin,
Tran i smarowidło na szory,
Smarowidło na osie,
Salonowo petroleum,
Szwedzkie smarowidło na huty do polowania,
Sól kuchenną i bydlęcą (ostatnią także luźno w wa

gonach po 200 cent.)
Makuchy rzepakowe i siemienno głogowskie pojedyń- 

czo i wagonami po 200 cent.
jako toż wszelkie artykuły w zakres gospodarstwa wchodząco poleca 

pod korzystnemi warunkami (2277)

R. Barcikowsbi, Poznrń.

sprzedają w oryginalnych pa
czkach funt po 6 mik., 7 m., 
7,50 mrk., 10 mrk., 13 mrk., 
20 mrk. (2264)

Koczorowski & Wlazłowski
zastępcy firmy Piotra Orło

wa z Moskwy. 
Wrocławska ul. 15.

MAK

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI
L. Marclisiró

poleca
zegary, zegarki 
i łańcuszki wszel
kiego rodzaju w najle
pszych gatunkach za kil
ko! etniem poręczeniem. 
Do wyboru wysyła sor
tymenty zegarków każ
dego czasu. Przyjmuje 
zamówienia na (2109)

Wyborowe paryzkie cukry i czekoladki,
Wyborowe cukry i czekoladki własnej fabryki,
Suche francuzkie konfitury,
Śliwki rzymskie, - (2281)
Kasztany glazurowane,
Boilbonierki paryzkie jako też skromno eleganckie pu

dełeczka, także z fotografią panny Reszke,
Karmelki w 24 gatunkach także nadziewane, 
landrynki petershurgskie,
Karmelki alpejskie,
Czekolady do gotowania i surowego jedzenia Pb. Su- 

charda po cenach fabrycznych,
Cacao w tabliczkach,
Cacao W proszku holenderskie i szwajcarskie poleca

S. Sobeski w Bazarze.

Wielki zapas na Adwent!
Wyborno holenderskie i BZkockie ślodzie całemi i pólbeczkami, «uchy 

stokfis? w 6-ciu gatunkach, duże minogi kopa 8 ra , śledze opiekano, ru
skie sardynki, sardynki w oliwie, sardele, wielkoziarnisty kawior astrach, 
i amerykański, węgorz mar. i wę Iz., łos' ś wędź., śledzie bałtyckie świeżo 
zaprawiane w winnym i musztard, sosio, kielskie sielawki funt 80 Dn., dużo 
Iłuste flądry i bydlinki. Sery; szwajcarski, limburski, holenderski, ołoinu- 
niocki, neufszatelski, parmozański, śmietankowy, ziołowy i z piwa sery, ruski 
bulion, kaparki, gęsie pałki mar. i wędzono, pomorskie półgęski z '■ością 
i bez kości, suszono grzyby, korniszony, borówki, ogórki gurczycowo i ki
szone, tureckie powidła, ś iwki, gruszki i jabłka suszone, jako też konfitury 
o ocowo. Wszystko w wybornym świeżym towarzo i jak najtaniej p leearn. 
Sprzedającym z drugiej ręki udzielam rabat. Cenniki na żądanie franko się 
rozsyła. Polo am równioż mój lokal postnych śniadań / (2288)
33L. ©S54XlO w Poznanin, ul. Wrocławska 12.

zegarki
Sobieskiego.

Wyprawki i negliże dla dzieci
od najtańszych do najdroższych, również (2272)

garderobę dla dzieci
poleca

j. iinsgo
Skład płótna. Podgórna ulica nr. 9.

Na porę jesienną i zimową po
lecam w wielkim wybórzą

gotowe ubrania,
paletoty, szynele itd. każdego 
i gatunku, również inaterye krajowe 
i zagraniczne.

Zampwieoia podług miary wy
konuję rzetelnie wedle najnowszych 
żurnaii po cenach nader nizkich.

A. Kromolicki
(1834) ul. Jezuicka nr. 12.

biały i niebieski kupują 
po cenie najwyższej i 
proszą o oferty oprób- 
kowane. (2275)

Otmlanowski &
ROGALE

pączki, ciasta wszelkie do kawy 
i deserowe poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

Nauczycielka
egza ninowąna, muzykalna, włada- 
dająca dobrze językiem francuzkim, 
angielskim, niemieckim i rodo i- 
tym, pożądana zaraz lub od No
wego Roku w dobry polski dom 
na 900 in oensyi. Zgłoszenia do pp- 
Drwęski 1 Lagner. Wilhelm, ul. 11-

Poszukuje się od Nowego 
Koku w pobliżu Jezuickiej ulicy

remizy
lub podobnej lokalkości na dole 
Adr. A. T. poste restante 
Poznań.____________  (2274)

Młoda panienka
i

ll

haumkuehy i piramidy wyborowego^ smaku 
i z elegancką dekoracyą, rozmaite deserowe' cia
steczka, Frou-Froti, Petit -Four, lody 
w rozmaitych formach, kremy, galarety, bom- 
by, pączki, z rozmaitem wybornem napełnieniem 
poleca v (2282)

$

w Bazarze.

Handel śledzi
Ryczałtowy i pojedynczy (2276)

0 Pawła lifiłsenfieeka
fk w Poznaniu, ulica Jezuicka nr. 2,
b| w dawniejszych lokalach SchorkaT poleca po ściśle rzetelnych cenach wszelkiego rodzaju 
Pj śledzie, prawdziwe sardelki brabanckie, sardynki

__ rossyjskie i sardines à l’huile.

0

i
O

Na przybycie

skład mój zaopatrzyłem (2259)

w wielki wybór przepysznych
bukietów i wieńców laurowych.

plac WillielinowsŁi 14 (narożnik ul. Teatralnój).
Nakładem i drukiem Jarosława Ltitgobra w Poznaniu.

mówiący po polsku i po niembckUi 
obeznani ze sprzodaźą, znajdą miej
sce w handlu moim zaraz lub od I 
grudnia r. b. (2266)

M. B. B£v43
Stary Rynek 67.

Handel towaróv krótkich, galante
ryjnych, białych 1 wełnianych^

Wyszynk
natychmiast do wydzier
żawienia. (2203)

Rybaki 1920.
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